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Pasaż Hausniana I. 9.

Cenjr ogłoszeń :
Zwyczajne ogłoszenia na czwartaj 

stronicy:
wiersi.petitowy albo jego miejsce 2C h.

W  drobnych ogiofeniach : 
tłustym petitem za każde głowo 4 h. 
tłustym garmondem ,, „ 6 h.
koresp prywatne „ „ 8 h,

Naaesłane na trz.ciej atronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo
> g o  m i e js c e ......................................60 b.
ficidamypo kronice Wiersz petit. 1 k. 
Kękopismów Rcdakcya nie zwraca 
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św. Andrzeja Ap.

^  I Macieja Ew. 
P- Grzegorza E.
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Zachód _
o golz. C mim 57

- 3 „ 28
Długość dnia godzin 8 min. 31 
Ubyło dnia od wczora„ 1 min.

Czas o dno w ć przedpłatę!
Wynosi ona na prowincyi: 

miesięcznie 2 K. 2 0  hal 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
rocznie 2 6  „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  hal.

Czy w Ladomo kanclerzowi ?
N ietylko my, ale ucyw ilizow ani ludzie w 

całej Europie z zaciekawieniem  oczekują odpo­
wiedzi p. Btilowa na dwa zapytania, zwrócone 
doń w parlamencie R zeszy niem ieckiej z pow o­
du gw ałtów  pruskiej administracyi, która od­
biera rodzicom  polskim dzieci, aby oddać je  na 
Wychowanie ludziom obcym  wiarą i językiem . 
Jedno zapytanie wystosowali nasi posłowie, po­
parci w tern przez alzackich, duńskich i kilku 
postępowo-niem ieckich ; drugie —  centrum ka- 
tolicko-niem ieckie. Nie wiem y, dlaczego cen­
trum nie chciało podpisać zapytania polskiego, 
które najpierw było  ułożone i podane posłom 
do podpisu. Może, jako stronnictwo dziś rządo­
we, nie chciało sprawić kanclerzow i kłopotu, a 
mniemało, że Polacy, nie zebrawszy potrzebnej 
liczby podpisów, nie wniosą zapytania, kiedy 
zaś ujrzało, że stało się inaczej, wówczas po 
wiedziało sobie, że nie wypada mu nie być 
tam, gdzie chudzi o sprawę katolicką, i w tedy 
dopiero wystąpiło ze swojem zapytaniem. Może 

■chciało pokazać rządowi, nam, całemu światu, 
że chodzi mu tylko o katolicką stronę rzeczy, 
a z nami nie ma ono nic w spólnego i ręki nam 
nie podaje. Możo wreszcie, zgodne w  tern z 
arcybiskupem kolońskim x. Fischerem  i księ- 
ciem-biskupem wrocławskim  x. K oppem , sądzi, 
że germ anizowac nawet przez K ościół n ietylko 
można, ale trzeba, jednakże, o ile się da, bez 
krzyczących gwałtuW. "Wogóle niepodobna zro­
zumieć postępowania dzisiejszego centrum. Od­
kąd kierunek jeg o  przeszedł z rąk znakom itych 
Y /e lfów  i Bawarów w ręce pruskich magna­
tów, siedzi ono stale na dwóch stołkach i jest 
w ustawicznej rozterce m iędzy swem katoli- 
ckiem sumieniem a nawyknienianii pruskich 
junkrów. G dyby polskie zapytanie było  w swej 
treści inne, niż centrowe, nie b y łob y  zagad k i; 
ale są one zupełnie takie same, a różnią się!tylko 
w tem, że polskie prosto m ówi o gwałtach, ja ­
ko o rzeczy powszechnie znanej, natomiast cen­
trowe bawi się w naiwne zapytanie : „c zy  w ia­
domo kanclerzow i", że nadużycia się dzieją i 
co on zamierza uczynić, aby się nie działy ? O 
jakich  nadużyciach mówi centrum, a o jak .ch  
K olo polskie ? Nie o narzucaniu niem ieckiego 
pacierza i niem ieckiej nauki religii, nie o tej 
przyczynie strejku szkolnego i takich jego na­
stępstw, ja k  więzienie, głodzenie i batożenie 
dzieci, a prześladowanie rodziców, bo ta część 
sprawy nie należy do parlamentu R zeszy nie­
mieckiej, lecz w yłącznie podlega w oli i kontro­
li Sejmu pruskiego. P. Billów, k tóry  jest kan­
clerzem R zeszy i zarazem prezesem rządu pru­
skiego, móglDy odpowiedzieć, że kanclerz nic 
nie wie, co czyni prezes. Z  tego powodu K olo 
polskie musiąpSjyj swem zap j taniu poruszyć 
tylko tę stronę rzeczy, która należy do parla,- 
mentu, tylko liwestyę odbierania dzieci rodzi­
com. Centrum, mając tę pozycyę j  iż zapewnio­
ną, m ogłoby pójść dalej i w swem zapytaniu z 
góry zganić całe zachowanie się pruskiej admi- 
m stracyi, ono jednak postąpiło in a cze j: naj­
pierw w swym  dzienniku Germanu s ia rczy cie  
i burzliwie zgrom iło strąik dziatwy i tysiąc 
szpilek w biło przytem  w ciało polskiego społe­
czeństwa, a potem  dopiero zapytało kanclerza, 
czy  też mu wiadomo, że pruskie sądy w K ato ­
w icach nakazały poryw ać dzieci rodzicom, a 
pruska administracya wypełnia ten nakaz ? 
Zdaw ać się tedy może, że centrum m ów i rzą­
dowi : „N ie poryw aj d.aeci, a zresztą rób z 
niemi, co ci się p odoba1“

Zachęcony taką wskazówką, kanclerz m o­
że przyzna, że istotnie b y ły  jakieś nieprawi­

dłowości, zresztą w yw ołane karygodną postawą 
Polaków, a. przytem  ogrom nie przesadzone przez 
dzienniki. Lecz w ięcej ju ż  ich nie będzie. Rząd 
ani na wlos nie zboczy z drogi, na której dą­
ży  do zabezpieczenia państwa od agitacyi w iel­
kopolskiej, mającej na celu rozbicie Prus, ale 
ustaw nie pozw oli naruszać. Może jeszcze doda, 
że niebawem przedłoży sejmowi nowe środki 
obronne przeciw  polskiem u niebezpieczeństwu 
i na tem będzie koniec. Praw dopodobnie cen­
trum zadowoli się taką odpowiedzią, pozw oli 
kilku swoim m ów com  w ypow iedzieć humani­
tarne poglądy, ale do żadnych postanowień, 
któreby rząd obow iązyw ały, pewnie nie przy­
łoży  ręki. A  ponieważ z junkrami i liberałami 
stamSwr większość, w ięc po spaleniu fajerwer­
ku, wszystko pozostanie po dawnemu.

Rządowi, który już się przestał wstydzić, 
ule o to chodzi, ja k  go osądzi parlament, ani 
o to, co o nim świat powie, jen o o to, aby 
strejk szkolny złamał, a społeczeństwo nasze 
zgiął w barani róg. wj tym  celu musi przede- 
wszystkiem upokorzyć nasze duchowaesń.stwo, 
pokazać mu, że nie miało piawal zalecać rodzi­
com, aby w domu dawali dzieciom to, czego 
im odmawia szkoła.

Pojechał w iec do R zym u x. kardynał 
K opp  i będzie tam nastrajał Papieża, a tym cza­
sem berlińskie dzienniki wyjaśniają, o co cho­
dzi. W ięc o to przedewszystkiem, że katolicy 
źle rozumieją postanowienia soboru trydenckie­
go. Dosłow nie orzekł on co uastępuje:

„Iżb y  lud wierny przystępow ał z większą 
czcią i skupieniem . !ucha do Sw iętyck Sakra­
m entów, przepisuje się wszystkim  biskupom, 
aby nietylko sami ludow i w yjaśniali skutki św. 
Sakramentów' i sjiosób ich przyjm owania, a to 
tak, aby Ind dobrze pojm ował, lecz także po­
winni dołożyć wszelkich starań, zęby plebani, 
pobożnie j rozumnie, również w języku ludo­
wym , gdzie to możebne i łatw o spełnionem 
być może, czynili podług m odły, przepisanej 
przez św ięty synod do katechezy. Tę modłę 
biskupi nakażą przetłum aczyć wiernie na język  
ludow j i nakażą plebanom wyjaśniać ją  w ier­
nym ". W  drugim ustępie sobór postanowił: 
„Nakazuje się plebanom, aby podczas mszy 
świętej lub innego nabożeństwa dawali w ier­
nym  zbawienno nauni w języku  ludowym  i sta­
rali się, z pom inięciem  rzeczy niepotrzebnych, 
um ocnić śe-rca wrszystkiek w wierze i prawie 
bożem ".

Tak oto brzmi postanowienie soboru. Są 
w mam w yrazy: „ . . . gdzie to m ożeone i ta- 
tw o spełnionem być może . -S g C ą ły  świat ka­
to lick i i K ościół zawsze dotąd pojm owali te 
w yrazy tak, że podług m odły, przepisanej przez 
św. synod, trzeba katechizować lud i wyjaśniać 
mu znaczenie i skutki św. Sakramentów, gdzie 
to możebną i łatwo spełnionem być może. Ta­
kie tłumaczenie zgodne jest z całą treścią po­
stanowienia, a odpowiada ówczesnym  stosun­
kom, kiedy parafie zdała od centrum świata 
katolickiego b y ły  bardzo rozległe, nieraz w ięk­
sze od dzisiejszych powiatów, duchowieństwo 

Pzaś było malc, a niejeden pleban — nieraz w ię­
cej rycerz niż kapłan —  sam dobrze nie w ie­
dział jak katechizować, ja k  pojm ować' Sjy. Sa- 
kramenta. G dyby sobór co innego miał na m y­
śli, toby nie wśtawił w yrazów  „gdzie  łatw o" 
spełniane może b y ć  nauczanie, bo trudnem ono 
m ogło byc* jeno tam, gdzie nie było  odpow ie­
dniego nauczyciela wdary.

Natomiast teraz dzienniki berlińskie, pi­
sma niekatolickie i nawet niechrześcijańskie, a 
będące na służbie rządu luterskiego, dają now y 
komentarz do postnnowdenia soboru trydenckie­
go, komentarz dostosowany do potrzeby Prus i 
hakaty. Głoszą tedy, że w y ra zy : „...gdzie to 
możebne i łatw o spełnione b y ć  m oże..." stosują 
się do języka, w  którym  śjjobór zaleGa nau­
czać jirawd w iary: jeżeli możebne i łatwe, 
to niech owo nauczanie odbywTa się w języku  
ludowym , a w innym razie -— ja k ?  Prusacy 
dziś utrzymują, że po niemiecku, a sobór try­

dencki chyba m iał na myśli łac-ński. I  nikt z 
tych  kom entatorów nawet się nie zastanowi 
nad taką niedorzecznością. Jakżeby niegdyś po­
zyskano dla chrześcijaństwa pierw otnych cel- 
tów, germanów, hunnów, słowian, a dzis chiń­
czyków , kafrów, murzynów, gd yb y  ich naucza­
no po łacinie, a nie w ojczystym  języku  ? Już 
to zupełnie ośmiesza berlińskich kom entatorów 
postanowienia soboru trydenckiego. A  powstaje 
jeszcze p y ta n ie : jakim  sposobem możebniej i 
łatwiej u czyć Polaków  po niemiteku, aniżeli po 
polsku ?

Pogłoski o spisku w Ser Dii.
Niedawno rozpowszechniła się wiadom ość; 

że następca tronu serbskiego miewa napady o- 
błąkania. "Wrzekomo z tego pow odu m łodzie­
niec ten nie ukończył nauk w petersburskiej 
szkole paziów, lecz pozostaje przy boku ojca. 
Inni wszelako utrzymują, że następca tronu 
jest zupełnie norm alnym  młodzieńcem, ale po­
siada charakter ostry, m ściwy, a ma skłonności 
donżuańskie i przez to wszystko narobił sobie 
dużo nieprzyjaciół, którzy rozpowszechniają o 
nim niekorzystne wieśai. Jeszcze inni dod.tją, 
że prezydent gabinetu Pasiez, aby otrzym ać od 
króla ten urząd, przyrzekł mu w yrob ić w  skup- 
szczynie apanaże dla królewicza i kredyt na 
budowę dlań pałacu, ale z poufnych  rozm ów 
z posłami przekonał się, że przyrzeczenia nie 
będzie m ógł dotrzym ać, więc żeby w yjść z k ło­
potu polecił swym agentom  wm ówić w ogół, że 
królew icz okazuje jakieś zboczenia umysłowe, 
a zatem pow inien b y ć  oddany pod obserwacyę 
psychiatrów  gdzieś d oo zw a jca ry i lub Francyi. 
Słowem, opowiadają rzeczy, które rodzą się 
tylko na bizantyńskim  gruncie, a czy  jest w  
nich bodaj cień prawdy, o tem naturalnie w ie­
dzieć niejiodobna. Jedno tylko pewne, że jeżeli 
Pasicz zobowiązał się w yrobić w  skapszczynia 
apanaże dla następcy tronu, to nic mu nie po­
może ogłoszenie królewicza um ysłowo chorym, 
bo król ma drugiego syna, który po usunięciu 
pierwszego zostałby natychmiast następcą tro­
nu. Są zresztą inni jeszcze członkow ie dyna- 
styi, a przecież wszystkich ich po kolei robić 
obłąhańcam i trudno nawet w Serbii. Te za­
tem pogłoski można fiuktow ać na rów n; z p lo ­
tkami.

Lecz w  pow ażnych pismach europejskich, 
a m iędzy innem: w półnrzędoM yra Prager.Abend- 
blaci-e, pojaw iła się w icie, że w  Serbii, i to w 
sferach w p ly w ow yel p o b o c z n y c h  i w ojsko­
w ych, powstało c-os w rodzaju sprzysiężema 
przeciw  dynastyi. Prager Abendblatt tak dosło­
wnie pisze : Donoszą nam z Zemunia (miasta
na węgierskiej stronie naprzeciw Belgradu), że 
bez nazwy spisku i bez form y sprzysiężenia 
naradzają się dość liczni a w pływ ow i p o litycy  
i wojskowi serbscy nad koniecznością w ynale­
zienia w yjścia z beznadziejnego położenia, w ja ­
kiem kraj się znajduje. Już kilka razy odbyli 
oni poufne zjazdy w  Belgradzie. W  zasadzie 
w szyscy są za usunięciem dynastyi Karadżor- 
dżew iczów . Następnie rozprawiano nad repu­
blikańską formą rządów. Dziś rzecz tak stoi, 
że po odrzuceniu wniosku o proklam owanie 
republiki wzięto pod rozwagę taki oto projekt 
akcyi ratunkowej : W yd a lić  z kraju całą ro­
dzinę Karadżordżewiczów , złożyć króla z tro­
nu ustanowić regeneyę i potem dopiero, naśla­
dując Bnłgaryę, Rum unię i Grecyę, poszukać 
sobie króla m iędzy dynastyami europejskiemu Z a­
nadto są w ybitne te osobistości polityczne i 
wojskowe, które biorą udział w tej akcyi „ra­
tunkow ej", aby to, co one robią, można było 
uważać za coś bez znaczenia".

Indep. B d ge  —  organ kapitalistów b e lg ij­
skich, którzy wszędzie lokują swoje m iliony i 
dlatego znają dużo zakulisow ych historyjek — 
donosi także o takim antidynastycznym  ruchu 
w Serbii, lecz dodaje, że spisbow cy się poró- 
żnią na punkcie osobistości, którą można p o ­
w ołać na tron. N iem cy są kojcem, z którego 
się bierze kandydatów do korony, ale na Niem­

ca nie zgodzą sie Serbowie, zwłaszcza teraz, 
gd y  straszy ich  pangermanizm, a znów  na 
członka rosyjskiego domu nie zgodzi się środ­
kowa* Europa. Z  tego może nawet być wielka 
wojna o „serbskie dziedzictw o", jak  była o h i­
szpańskie. Czarnogórskie k siążątko nie im ponu­
je  Serbom. M ówią oni, że to by łoby  to samo. 
Jeżeli już ma im panować ktoś obcy, to niech 
będzie w ielki familiant i bogacz. Tak ze spisku 
zapewne nic sie nie w yłoni. Niemniej jednak 
król Piotr może m ówić, że strasznie ciężka jego  
krwawa korona.

Korespondencje,
WiodffT ‘27 listopada. 

(\Vyjaś>iienia sfer wojsl-oicych w sprawie m&ekomo 
mihiersonego przeniesienia Pommnty lorpusu z 
Przemyśla do Lubiany. Korpus przemyśli pozo- 
staje, u? Galieyi. Zarządzenia militarne na gra­

nicy tełoshiej).
(y). Sprawa wrzekom o zamierzonego przenie­

sienia kom endy dziesiątego korpusu armii z 
Przemyśla do Lubiany przedstawda się w 
oświetleniu kom petentnych sfer w ojskow ych zu­
pełnie inaczej, niż ją  przedstawdiy dzienniki 
niemieckie, które, jak  wiadomo, doniosły, ja k o ­
by  zwdnięcie kom endy kurpuśnej w Przemyślu 
było  już i zeczą postanowioną i w yw oła ły  przez 
to w naszym kraju ogromne zaniepokój; nie, 
a specyalnie miastu Przem yślow i wprost nie­
obliczalne szkody w yrządziły. Tym czasem  w 
jednem z czasopism w ojskow ych pojaw ił się o- 
statnimi dniami artykuł, om awiający wszech­
stronnie i kwestyę zarządzeń m ilitarnych na 
granicy austro-włoskiej i kwestyę przeniesienia 
kom endy korpusu z Przem yśla do Lubiany, a 
z tych  w yw odów  autora artykułu, zajm ującego 
w  armii w ybitne stanowisko, okazuje się, że 
nietylko najw yższy zarząd armii nie m yśli o 
zwinięciu kom endy korpusu w Przemyślu, lecz, 
że ono jest nawet ze w zględów  technicznych 
wjirost niewykonalne.

Przedewszystkiem stwierdza autor, co dało 
powód do powstania tych  alarmujących p ogło­
sek. Oto w marcu b. r. zmier ił zarząd armii 
w łoskiej dotychczasow y rozdział okręgów  m ili­
tarnych i przydzieli! najbliższe A ustryi okręgi 
"Wenecya, R ov ig o  i Udine, należące dawniej do 
kom endy Y  korpusu włoskiego, znajdującej się 
w  "Weronie, do kom endy V I. tj. bolońskiego 
korpusu. Skutkiem tego granica austryacka od 
A li do morza A dryatyckiego flankowana jest 
przez trzy  korpusy włuokie, tj. weroński, bo- 
loński i medyolański, do którego należą oko­
lice jeziora Garda, podczas gd y  po stronie au- 
stryackiej rozlokowane są wzdłuż granicy w ło­
skie; ty lko dwa korpusy, tj. III., m ający swą 
komendę w  Gracu i X I V  insbrucki, D latego 
też w  austryackicb najw yższych sferach w o j­
skow ych postanowiono wzm ocnić wydatnie gar­
nizony w pobliżu granicy włoskiej i skutkiem 
tego zrodziła się pogłoska, że ca ły  dziesiąty 
korpus zabrany zostanie z Galieyi, a komenda 
jeg o  przeniesiona zostanie z Przemyśla do L u ­
biany, podobnie ja k  w r. 1888 przeniesiona zo­
stała z Berpa m orawskiego do Przemyśla. 
Tym czasem  dziś organizacya korpusów jest zu­
pełnie inna, i.iż była  dawniej, i aby utw orzyć 
komendę korpuśną w  jakiem ś mieście, nie w y ­
starczy samo tylko wynajęcie lokalu na pom ie­
szczenie je j biur.

Podział armn austryackiej na korpusy o- 
piera się na systemie terytoryalnym , to zna­
czy, że obszar każdego korpusu składa się z 
pewnej liczby  (zazwyczaj siedm lub ośm) w o j­
skow ych okręgów  uzujrelniającycb. a rekruto­
wane z tych okręgów  pułki p iechoty tworzą 
z reguły obie dyw izye odnośnego korpusu.

W roku 1888 przesunięcie jednego korpu­
su z M oraw y nad granicę rosyjską była  znako­
m icie ułatwiono przez to, ze obydw a korpusy 
galicyjskie: lwowski 1 krakowski, b y ły  za w iel­
kie, lwowski bowiem  liczy ł dziesięć, okręgów  
uzupełniających, a krakowski dziewięć, tudzież

dwa bataliony strzelców. Asenterowanyoh z 
G alieyi żołnierzy nie można było  wprost p o_ 
mieścić w ramach organizacy;" tych  dw óch 
korpusów, to też dwadzieścia galicyjskich  ba­
talionów juechoty i cztery pułk ’ artyleryi mu­
siały stać załogą po za granicam i Galieyi, w 
A ustryi Dolnej. Bośnii i na "Węgrzech. Owóż z 
tych  z po za Galieyi pościąganycb oddziałów 
galicyjskich  stworzono korpus przemyski, p rzy-, 
ozem jirzydzielouo doń dwa okręgi uzupełnia­
jące  (9 i 89) należące dawniei do korpusu 
1 wowskiego, a pięć (10, 40, 45, 77 i 90) nale­
żących dawniej do korpusu krakowskiego. 
Okręgi zaś uzupełniająco, należące dawniej uo 
rozwiązanego korpusu berneńskiego, przydzielo­
no po części do korpusu krakowskiego, po czę­
ści do w ledeńskiego.

K orpus I l l-e i  gracki jest dziś jednym  z 
najm niejszych, gd yby  zaś jeszcze w ol irębie je ­
go powstać miał drugi korpus w Lublanie, to 
b y ły b y  to nadzw yczaj wątłe jednostki, liczące 
zaledwie po trzy okręgi uzupełniające, ze 
względów  zaś politycznych  wykluczonem  jest, 
ażeby do korpusu lublańskiego przyłączono po­
bliskie okręgi węgierskie. W  ramach zatem 
norm alnego podziału terytoryalnego nie ma 
wprost miejsca na now y korpus w Lublanie. 
Z drugiej zaś strony, g d y b y  istotnie miana 
zwinąć korpus przemyski, to należące don 
dziś okręgi uzupełniające m usiałyby b y ć  przy­
dzielone do obu pozostałych korpusów g a licy j­
skich, które skutkiem tego urosłyby do pra­
wdziwie potwornej wielkości, każdy z nich 
bowiem  liczy łb y  11 lub 12 okręgów  uzupełnia­
jących  pułków  piechoty i 7 pułków obrony kra­
jow ej, tak wielkich zaś korpusów nie ma żadna 
armia europejska.

D latrgo też sprawa wzm ocnienia pogoto­
wia w ojennego Austryi na granicy Yółock zo­
stanie inaczej załatw iona, aniżeb przez proste 
przeniesienie jednego korpusu z Galieyi na p o ­
łudnie monarehi1’ , na którego pomieszczenie, 
nawiasem mówiąc, nie ma nawet ani koszar, 
an: innych odpowiednich kwater. Przedewszyst­
kiem  pow iększony zostań e korpus gracki o ca­
łą jedną dyw izyę piechoty, która uformowaną 
zostanie w Tryeście. Dzis składa się korpus 
g iack i z dwóch dyw izyi, w przyszłości zaś 
składać się będzie z trzech, jan  to ju ż  miało 
miejsce dawniej } rzed roki ;m 1888. form acya  
tej nowej dyw izyi nastąpić ma ju ż  na wiosnę. 
Załogi zaś, lezące na granicy w łoski j wzm o­
cnione zostaną przez to, że ich stan prezencyi- 
ny na stopie pokojow ej zostanie coke1 w' “k pod­
w yższony, tak, iż każda kompania n czyc 
dzie podczas pokoju 4 oficerow ' 129 żoli ie- 
rzy. Także rozlokowana w tam tych stronach 
artylerya górska zostanie postawiona na sto­
pie wojennej, tak, iż baterya składać się bę­
dzie z 8 armat, a nie z 4. W reszcie w  Ce- 
lowcu i Lublanie utworzone zostaną kom en­
dy artyleryi górskiej, których  tam dotychczas 
nie było.

Oto osnowa w yw odów , pochodzących  — 
jak  to zaznaczyłem  na wstępie —  z najkom pe- 
tentniejszycb kól tacbow ycb. Pow inny się one 
przyczyn ić dużo do uspokojenia mieszkań­
ców  kraju naszego, a o s o b ’ wie obyw ateli 
Przemyśla.

Z historyi Wielkiego Sejmu.
( Zabiegi Seweryna Rzewuskiego iv Berlinie).

Dnia 1. grudnia 1788 r. przybyła  do Ber­
lina dama polska incognito i starała się o na­
tychm iastową audyencyę u Herzberga. Cela 
swojej niisyi nie chciała nikomu w yjaw ić, po­
wiedziała tylko, że przj-nosi dla króla pruskie­
go specyalne poselstwo. Następnego dnia przy­
ją ł ją Herzberg. Jemu -wyjawiła tylko, że jest 
K onstancyązks. Lubom irskich Sewerynową Rze- 
wuiską i że pragnie w ręczyć królow i pruskiemu 
notę od swego męża, mającą m ieć w ielki wpływ 
na przebieg dalszych w ypadbów  politycznych  
w Polsce. H erzberg nalega! na przedłośenie mu

Z cyklu „Miłość^
Stałem dziś pod twem oknem długo — 

długo.
Zm rok b y ł — śnieg pada1 małymi plata­

nu —  zmrok by ł i cisza. U lica pusta, ciemna i 
ty lk o  okno tw oje świeciło ja k  przym glona krw a­
wa zorza zachodu.

Nie by ło  cienia, na twem oknie. Siedzisz 
i piszesz. Swńece o purpurowych kloszach na 
twem biurku rzucają stłumione gorące: św iatło— 
cisza —  jńóro tylko biegnie po papierze.

A  teraz m oże podniosłaś'' oczy —  ręka się 
zatrzymała i oczy  patrzą przed siebie.

O czy masz smutne i zamyślone — błądzą 
po pokoju —  głow ę przechyliłaś w tył.

Czy nie słyszysz jęku... on się nic w ydarł 
tu z mej piersi —  on rozłkał się tam gdzieś w 
kącie tw ego pokoju.

Czemu zsunęłaś brw i?... Co widzisz?...
. . . .  w  przydym ionem , gorącem  świetle 

k lęczy człow iek u tw ych stóp i płomienną, sza­
lejącą szczęściem ghrwę do tw ych  kolan tuli...

Czemu zsunęłaś brw i?... ach, teraz sły­
szysz jęk... zdaje ci się ! Umarli nie jęczą, oni 
m ilczą —  wiecznem, memem milczeniem 
śmierci.

K roki w u licy  —  ktoś idzie —  głośna 
krzykliw a rozm owa —  śmiech kobiecy. Prze­
chodzą obok mnie dwde kobiety z półśwdatka. 
Stanęły. Czemu nagle zam ilkły i idą wolno 
dalej —  czy  się na nich cień położył królew ­
skiego majestatu bólu ? czy  ich obłęd m ych roz­
szerzonych źrenic przestraszył?...

Patrzę w twe okno. Cień na szybie —

jiowstałaś. Teraz idziesz do drugiego pokoju — 
story iliezapuszczone —  mignęła zapałka — 
twoja sylwetka...

K rw aw a łuna twrego okna gaśnie. Słyszę 
otwueranie drzwu —  szybko wsuwam się do 
sieni. A  teraz w ychodzisz ty  tam z naprzeciwr- 
ka ; zapinasz po drodze rękawiczki —  idziesz 
szybko.

r LA. ja  ja k  złodziej, tłum iąc oddech i łka­
nie, cichym  kroki przebiegam  ulicę —  bez 
szelestu wrycbodzę na schody, i tam palące chci­
we usta przykładam  do klamki u tw ych  drzwi, 
którą przed cliwulą dotykała umiłowana ręka 
twroja —  a potem na szare deski podłogi, k tó­
rą deptały umiłowane stopy twoje.

I odchodzę...
% -dł

"Widziałem dziś twe pismo. L ist pisany do 
obcego człowieka, obojętny list w  spraw ie ja ­
kiegoś interesu; nawet nieco nieuprzejm y list.

-,'YlW człow iek opowiadał mi z^jsmieebem 
o swoich kłopotach, a potem  list ten rzucił ja ­
ko jeden z dowTodówr.

W ziąłem  list wr dłonie, w drżące dłonie, 
ja k  przedziwny rzadki kwiat —  i, udając, że 
pisma przeczytać nie mogę, dotykałem  długo i 
chciw ie słów pisanych twą ręką.

Mała kartka papieru —  a leżała na niej 
twa nerwowa gorąca ręka — ślizgały się po 
niej spojrzenia tw ych ostrych, szyderczych, u- 
kochanych oczu —  przebiegał jio niej oddech 
twój, urywany, króthi — oddech twój gdy  się 
gniewasz. List trzym any wydał in się nagle 
największym  ze skarbów niebieskich i ziem­
skich --------   —  litery na nim zatarły się i przed
oczym a memi p o w s ta w a ć  poczęły  ja k  słabe e-

cba słyszanego dawno —  dawno głosu —  sło­
wa o miłoyianiu śmiertelnem —  o tem, co było 
nim ty  byłaś i ja  —  o miłowaniu, co jest ja k  
śmierć —  ■— dawne ■— dawne echa —  prze­
brzm iałych złotych  dzw onów  —  —  —

M ówiłem  dużo i ze śmiechem.,, Tw ój list 
trzym ałem  w dłoniach —  niby bezwiednie ba­
wiłem się nim.

Uparta m yśl zaczaiła się w m ózgu : ukraść 
ten list! ale ja k ?  ale ja k ? ..

M ówiłem  dużo i ze śmiechem...
Nagle drżącym  głosem, nad którym  na- 

próżno siliłem się panować —  powiedziałem  
owemu człowiekow i... że zapomniałem wziąć ze 
sobą papierosów —  że niema trafiki w pobliżu, 
żeby  mi dał kilka.

On spojrzał zdumionemi oczami. Ten drżą­
cy  głos, proszący o papierosy —  nie, to było 
nazbyt dziwne i śmieszne. Lecz usłużnie podał 
mi małe pudełko.

;— Nie tak, nie tak, ty lko dwa, trzy —  za­
winę w ten papier, (bałem się zw rócić uwagę, 
źe to list) można ?i..“ .

Serce ustało b ić — w uszach sto dzw o­
nów —  można ?...

Sekunda —  -wiek czek a n ia --------
— A leż proszę.

Zegnałem się gorączkow o, serdecznie —- i 
jeszcze od drzwi wróciłem  dziękować...

—  Za trzy papierosy? ależ nie warto!....
Mój d obroczyń ca ! dał mi największy skarb,

jak iego pożądałem  w tej chwili na świecie — 
mój d obroczyń ca !

Za drzwiami ni( opatrznie rzuciłem  pa pie- 
rosy, a potem  rozprostowywałem  zmięte kartki, 
przykładałem  do ust, by przebłagać za zniewa­

gę tam tych rąk. A  potem  przywarłem  szalune- 
mi usty do imienia tw ego —  mrok przesłonił 
mi oczy —  upiadłem.

Jakaś kobieta stała koło mniej zalewając 
wodą.

"Wstałem.
List leżał w strzępach, zdeptany brudny­

mi butami w kałuży wody.
Bezm yślnie wysypałem  wszystkie pienią­

dze z portm onetk’- i dałem kobiecie, co m i zni­
szczyła jedyn y , podstępem  1 męką zdobyty  
skarb. * *

Długi, przeciągły skow yt —  wpadła do 
pokoju moja Mała suka, drżąca, nerwowa. Ktoś 
boleśnie ją  uderzył.

Przypadła do mnie —  leżałem na sofie — 
przytuliła łeb swój do m ych piersi i tak nieru­
chom o trwała, ty lko ten b ia ły  łeb tuląc m o­
cniej i mocniej.

Głaskałem b iały  łeb, a łzy  p łynęły  m 
z oczu. Suka nerwowTo drżała przytulona

Taeyśm y "byli oboje ski’zyw dzeni —  tacy 
biedni!...

Ł zy  padały na b ia ły  łeb suki.
I mnie uderzono m ocno, boleśnie —  i 

mnie zdeptano brutalnie, szyderczo —  i mnie 
w ydarto z piersi krzyk  straszliwy szalonego 
bólu.

T y lk o  że mnie uderzyła umiłow ana dłon —  
tylko że mnie zdeptały umiłowane Ptopy — 
tylko że z mej piersi w ydarły  ję k  umiłowane, 
okrutne oczy —  i nie mam się do kogo przy­
tulie, i poskarżyć 1 ię ni« mam komu —  —

T ylko że me usta wzbierają cichym  pła­
czem skrzyw dzonego dziecka —  tęsknoty pła­

czem za oczam i teun i dłońmi, co zadaty 
cios —  —  bezmiernej, rozpacznej, beznadziej­
nej tę s k n o ty --------

Suka drgała nerwowo —  na. je j białym
smstrzanym łbie leżała moia głow a —  —

*
* .*Dobre bydlę jest człow iek i łaskawe —  i

tresować się daje łatwiej, niż pudel, a baty 
znosi uległej, niż stara, fiakierska szkapa, i o- 
kradać się daje życiu  btzbronniej, niż stara 
zidyociała kobieta.

Dobre bydlę jest człowń k i łaskawie.
D o niedawna myślałem cały dzień o g o ­

dzinie, w której cię zobaczę. Cały dzień czeka­
łem na tę jednę chw ilę —  wszystkie inne g o ­
dziny b jd y  mi schodami, po których  dochodzi­
łem do ciebie. I  byłbym  przysiągł, że g d yb y  
mi kto tę godzinę, tę treść dnia i życia odjął —  
nie unfiałbym dalej żyć,

Bez słów tw ych  i spojrzeń i ust.
Lecz los ukradł mi ciebie, i tę treść dnia 

i życia  -wydarł podstępnie. A  nie chcąc brać 
marnego mego życia na swe bark: —  nauczył 
chodzić w godzinie, w  której całow ałem  twe 
usta, p )d  twe okna.

Genialny pom ysł losu.
I teraz czekam cały dzień, i ca ły  dzień 

myślę o chw ili, kiedy zobaczę twe okna (zw y­
kle ciemne, bo nie bywasz w domu) i  te chw il 
kilka w ciemnej ulicy stały się treścią mego 
dnia.

1 żyj9-
D obre bydlę jest człow iek i łaskawe

Stefania Morsowa.

w m m m L  k a m i e n m y Koks, Brykiety, 
Antracyt

n o i t e p s z e I j a k o ś c i

Pierwsza galicyjska
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całej kwesty i i*na tem pozornie skończyła się! 
cala sprawa. O co się tam rozchodziło, tego 
nikt nie wiedział.

Lecz rola, jaką Seweryn Rzewuski odegrał 
w czasach rozbioru Polski, nasuwała h istory­
kom różne dom ysły co do wspomnianej m isyi 
jego  żony. Profesor dr. Bronisław Dem biński 
badał historyę zabiegów  Seweryna Rzew uskie­
go na źródłach i wyjaśnia tę rzecz av następu­
ją cy  sposób:

Prusy m iały z góry  w ytkn ięty  cel zagar­
nięcia ja k  największej części R zeczypospolitej 
polski ej i ju ż  przy otwarci a Sejmu obsadziły 
granice Polski arm ią, gotow ą każdej chw ili do 
wkroczenia. Polska szlachta rozpadła się na 
dwa w ielk 'e  obozy : patryotyczny, pragnący
ratować całość R zeczypospolitej zapom ocą zre­
form owania k on sty tu cji i całego ustroju pań­
stwowego —  i konserwatywny, utw orzony przez 
kilku m agnatów, którzy pod pozorem  bronie­
nia starej polskiej wolności, bronili właściwie 
swoich osobistych interesów na niekorzyść pań­
stwa i z całą bezw zględnością szukali sposobu 
zrealizowania swych am bicyi. W  tym  drugim 
obozie obok Radziwiłłów , Potockich , Sułkow ­
skich i Branickich, wodził rej Sew eryn R ze­
wuski.

B ył to człow iek niezmiernie ambitny. Mar­
kiz Luchesini poznał się na tym  jeg o  chara­
kterze i postanowił w yzyskać go  w celach po­
lityki pruskiej. U godził w ięc w najsłabszą stru­
nę duszy tego magnata i wm ów ił weń, że 
stronnictw o patryotj’ czne z królem na czele 
dąży do ukrócenia przyw ilejów  m agnackich i 
do zupełnego usunięcia ich ze stanowisk w pły- 
wowyćlt. W  głow ie Rzewuskiego ju ż  przedtem 
takie m yśli powstawały’ , ale nie wiedział, co 
na to począć. Rzeczpospolita potrzebowała ko­
niecznie re fo rm ; o tem ni e by ło  co wątpić. 
Należało w ięc dokonać reform, ale p ozorn ych ; 
takich, k tóreby am bicyom  jeg o  torow ał}7 dro­
gę. Obm yślił w ięc dziw aczny projekt konstytu­
cy jn y  z kwatuorw iratem na czele, w  którjTm 
naturalnie on odgryw ałby pierwszą rolę. Trzy 
inne miejsca w naczelnym  rządzie by ły  ko­
nieczne, aby zaspokoić pragnienia Radziwiłła, 
Szczęsnego Potockiego i Branickiego. W rze- 
kom ym  celem całego projektu było  salwo­
wanie obywatelskiej w olności i honor państwa.

Projekt ten przedłożjd  Rzewuski w W ie ­
dniu, lecz Kaunitz przejrzał, co się kryje pod 
płaszczykiem  idealizmu i odrzucił go  bez dy- 
akusyi. A toli R zew usk ’ nie przestał snuć swych 
planów około zupełnego ograniczenia władzy 
królewskiej, która podówczas i tak ju ż  istniała 
tylko na papierze. Pow ziął zatem m yśl stwo­
rzenia rekonfederacy i przeciw  królow i i stron­
nictw u patryotycznem u. Taki plan by ł bardzo 
na rękę Luchesiniemu, gdyż i Prusy właśnie 
dążyły do tego, a to z tej p rzyczyny, że na 
Sejmie dosyć wyraźnie zarysowały się patrys­
tyczne prądy w celach sanacyi R zeczypospoli­
tej przez gruntow ne reform y w duchu postę­
pow ym . A b y  temu przeszkodzić, trzeba było 
Sejm zerwać. Jednak czyn  taki ściągnąłby na 
Prusy odium całego stronnictwa patryotycznego 
z królem na czele. D aw ny rycerski duch pol­
ski m ógłby się obudzić. Plan zaprowadzenia 
powszechne; ob ligacyjnej służby wojskowej, 
w entylow any ju ż  na Sejmie, m ógłby w takim 
razie szybko dojrzeć i bez w ielkiej dyskusji 
zostać przeprowadzonym , a Prusy niczego tak 
się nie obaw iały, jak  wdaśnie wszelkich reform 
w duchu postępow ym  w ogólności, a szczegól­
niej utworzenia w Polsce stałej armii, bo 

(cała ich siła polegała tylko na ich wcale 
nie tak znowui silnej armii, która stała na gra­
nicy Polski. Brutalna inw azya m ogła obu­
dzi''; Polaków  z letargu ; czyby  zaś w tedy Pru­
sy m ogły się m ierzyć z Rzecząpospolitą, to 
by ło  wątpliwe. H istorya daw nych dziejów  ka­
zała w ątpi' o tem.

Szybkie zaprowadzenie reform m ogło zni­
szczyć ow oc uzyskanych ju ż przez Prusy re­
zultatów'. Jak zaś przeszkodzić tym reformom?

Przebiegły' Luchesini znalazł na to chytry 
sposób. Oto podrażnił dumę magnatów' polskich 
i zdołał ich  przekonać o tem, że droga do re­
form prowadzi przez ruinę ich w pływ ów . A  gdy  
Rzewuski oglądał się za punktem wyjścia, 
wskazał mu Berlin.

Jakżeż tu jednak konspirow ać z Berlinem 
tak, aby  nie zw rócić na siebie uwagi Sejmu? 
Udał Rzewuski, że go sprawy R zeczypospolitej 
nie a nic nie obchodzą i w ybrał się z żoną 
w podróż do Paryża. W  Dreźnie zatrzyunał się 
i stamtąd w ypraw ił swą żonę na ow'ą audyen- 
cyę do Berlina. Celem je j m isyi by ło  w ybadać 
grunt w Berlinie i ewentualnie przygotow ać 
rokowania. Rzewuski czuł, że sprawa idzie po 
ostrzu noża, dlatego wypraw ił żonę incognito. 
Na w ypadek niepowodzenia niktby o niczem 
nie wiedział, bo jego  kroki wprawdzie śledzo­
no, ale żony nie pod jrzyrwano, aby w ykon y­
wała jakiekolw iek  kroki dyplom atyczne. Świat 
w iedział dobrze, że nie miała do tego ani am­
b ic ji ,  ani zdolności. L ecz  K onstancya była za­
ślepiona w przym iotach i planach swego męża, 
wierzyła w je g o  nadzwyczajne posłannictwo i 
upajała się nadzieją odegrania przy jeg o  boku 
m li bohaterki politycznej. E tycznej doniosłości 
iego postępowania, zdaje jię, nie rozumiała.

Ona to mi iła w ręczyć królowi pruskiemu
oryał od swego męża. Mem oryał ten prze­

rwano w archiwach berlińskich do dzisiaj, 
patrzono go napisem .sekrctiert i nie pozw ala­

no nikom u weń wglądać. A le profesorowi dr. 
Dembińskiemu udało się pokonać trudności i 
zajrzeć do ow ego mpmoryału. Jest to bardzo 
brudna karta naszj'c-h dziejów. Na czternastu 
stronicach spisał Rzewuski swe żale i skargi 
na króla Stanisława, na Sejm i na stronnictwo 
patryotyrczn e ; denuncjTował o zam ierzonych re- 
tórmach, dowodząc, że uskutecznienie ich prze­
grodzi plany polityk i króla prusU ego i narazi 
interesa jeg o  na szw an k ; patryotów  polskich 
przedstawił ja k o  warchołów', luclzi bez doświad­
czenia politycznego, prow adzących  R zeczpospo­
litą na zgubę ; posłow ie króla Stanisława na 
obcych  dworach są ludźmi oddanym i mu zu­
pełnie i p ilnującym i je g o  interesów; król Sta­
nisław  idzie z patryotam i, bo dąży do sarno- 
władztwa, do ugruntow ania swej w ładzy, do 
trw ałego zabezpieczenia granic państwa i poli­
ty k i ekspansywnej; Sejm w  swoim składzie nie 
je s t  zdolnym  do przeprowadzenia żadnych re­
form  na korzyść państwa (okazuje się tu sprze­
czność z poprzedniem twm rdzeniem); powinien 
w ięc król prustci zeiw ać Sejm  i w kroczyć ze 
swą armią, a w  i  ‘m (Rzewuskim ) znajdzie 
w iernego poplecznika swych interesów.

Taka jest treść tego dokumentu. K onstan- 
cya  wręczyła, go H erzbergowi na owej audyen- 
cy i i wskazała mu przjTtem na zdolności swego 
męża, jako najtęższego człowieka w Polsce, g o ­
tow ego przeprowadzić akcyę przeciw  królow i 
Stanisławowi i stronnictwu, patryotycznem u.

Jakżeż się zakończyła misjTa Sewerynowej 
Rzewuskiej ? H erzberg odebrał z iej rąk m -m o- 
ryał, a, przestudyowawszy go, zdał relacyę kró­
lów : pruskiemu w  ten m niej w ięcej sp osób : 
„Ideałem  pana Rzewuskiego jest wrzekom o w ol­
ność, panująca za czasów Saskich. Ma jakieś 
plany, \ to ry ch  bliżej nie wyjaśnia, obudzą ty l­
ko czujność m inistrów pruskich przeciw  pol­
skiemu królow i i Sejm owi. Jego tyrady są pra­
w dziw ie zapatrywaniem  pruskiego ministra. Ja 
i bez tego tak myślałem, ja k  on, i czyniłem , co 
on wskazuje. Nie ma w ięc powodu, aby R zew u­
skiego używ ać do prowadzenia pruskich intere­
sów, zwłaszcza, że żąda zagwarantowania mu 
dochodu rocznego w kw ocie 12.000 dukatów, 
jak i wrzekom o przynoszą mu jeg o  dobra w  P ol­
sce, które m ogą uledz konfiskacie, jeżeli jego 
konspiracye z Prusami w yjdą na jaw ."

A  w ięc nic nie uzyskał. Nie dowierzano 
mu i nie ceniono jeg o  zdolności. Napróźno zja­
w ił się w styczniu r. 1789 w  Berlinie. Odpra­
w iono go wśród wielu kom plim entów, ale z ni ■ 
ozem. On odkryj przed Prusami całą swą kar­
tę, lecz Prusy przed nim swej karty nie odkry­
ły. "Więc zniechęcony niepowodzeniem, rzucił 
się w  objęcia Rosyi.

Hada państwa.
Wiedeń M dalszym ciągu wczorajszego 

posiedzenia Izb y  poselskiej po p. M ichejdzie 
zabrał głos p. s t e r n b e r g  i w  ostrych sło­
wach w ystąpił przeciw  rzekomemu wpłyTwow i 
Cesarza na bieg rozpraw w sprawie reform y 
w yborczej.

P izaw odniczący p izyw ołu je  m ówcę do po­
rządku.

o .srn berg  atakuje K ram arza,, zarzucając 
mu, że zdradził naród czeski i daje mu za wzór 
Rusinów, którzy opuścili salę, aby ocalić honor 
narodu ruskiego. Jeżeli rząd apeluje do mas, 
to przyjdzie czas, iż trzeba będzie apelow ać do 
armii, która może także pójść do zamku ce­
sarskiego.

Przew odniczący odbiera Sternbergowi głos, 
tak samo następnemu m ów cy Holańskiemu.

Przem awiali referenci m niejszości Pergelt i 
Schreiner, poczem ’ na wniosek W olfa  rozpoczę­
ło się imienne glosowanie. -

Izba posłów  przyjęła bardzo znaczną w ię­
kszością głosów § 42 ordynaey’ w yborczej do 
R ady państwa, w edług którego do zm iany po­
działu okręgów  w yborczych  i innych przepisów 
ordynaey71’ potrzeba obecności 348 posłów, oraz 
obecności co najmniej połow y posłów  z danego 
kraju, jeżeli chodzi o zmianę okręgów, w ybie- 
rających  równocześnie dwu posłów.

W niosek mniejszości Schreinera, żądający 
obecności !/ s cz?ści liczby  posłów, odrzucono 
253 głosam i przeciw  68.

Następnie Izba odesłała bez pierwszego 
czytania do kom isyi budżetowej przedłożenie w 
sprawie marynarki handlowej.

M inister skarbu przedłoży7! prowizoryum  
budżetowe na czas od 1 stycznia 1907 do 31 
lipca 1907, oraz ustawę w sprawie kredytów  
dodatkow ych do budżetu roku 1906.

Cercie przy przyjęciu delegacyi.
Wiedeń. Przyjęcie delegacyi austryackiej 

na zamku budzińskim było  niemałą niespodzian­
ką. W  dotąd praktykow any sposób odbyw ały 
się te przyięcia n astępu jąco: Cesarz przema­
wiał do delegatów  ze stopni tronu. Delegaci 
stali w  półkolu ; po prawej delegaci członkom ie 
Izby  pan jW, dalej posłowie feudalnej w ielkiej 
własności, po nieb Polacy, w cent] um Czesi, 
klerykali i S łoweńcy, po lewej stronie niem ie­
ckie stronnictwa Izby  poselskiej. Cercie rozpo­
czyna Monarcha od prawej strony. Z w yk le na 
praw icy zatrzym yw ał się Cesarz dość d ługo; z 
członkam i Izb y  panów, z których  przeważna 
część należy do towarzystwa dworskiego, wda­
wał się w  rozm owę najezęśeiej na temat p ry ­
watnego życia tych  panów. Natomiast w roz­
m owie z dem okratycznym i posłami trudno j°s t  
Cesarzowi poruszać takie tem aty i rozm owa 
zawsze ograniczać się musiała do czysto poli­
tycznych  rz e czy ; była też krótha, n ieoży­
wiona.

Natomiast ostatni^ przyjęcie austryackiej 
delegacyi było w ręcz odmienne od dotychczas 
praktykowanego zw yczaju ! „Z  miną bardzo se- 
iy o  —• j'ak opowiada sprawozdawca Koiccj 
Pres^y —  a nawet z wyrazem  niezadowolenia 
przeszedł Monarcha koło członków  Izby  panów 
i posłów  wdelkiej własności. Z  tym  i ow ym  za­
m ienił tydko po kilka wyrazów . Ta część 
ccrcle trwała nadzw yczaj krótko. G dy Cesarz 
zb liży ł się do członków- Izby  poselskiej, twarz 
jeg o  rozpogodziła się, a ton m ow y stał się o 
wiele przyjaźidejszy. G dy Cesarz doszedł do le­
wacy, hum or j Pgo by ł ju ż  doskonały7. Z  delega­
tami z niem ieckich stronnictw  Izb y  posłów  
rozm awiał uderzająco swobodnie i przyjaźnie. 
B yło  to cercie dem okratyczne —  jak  je  określił 
jeden z delegatów. Monarcha tak szybko opu­
ścił prawą stronę sali, że pom inął pokaźną 
grupę delegatów  i po obejściu jYiź całego pół­
kola musiał pow rócić do nich. O godzinie dru­
giej popołudniu rozpoczęło się to cercie, a
0 trzy kwadranse na trzoeią było  ju ż  skoń­
czone “ .

W  rozm owie z delegatami m iał Cesai z w 
sposób zupełnie nie dw uznaczy w ypow iedzieć 
wielkie swoje zadowolenie z powrodu tego, że 
Izba ooselska tak stosunkowro szybko załatwiła 
w wielkiej części reformę wyborczą. Przede- 
wszystkiem niem ieckiej partyi ludowej, ohrze- 
ścijańsko-socyalnym  i m lodoczechom  w yraził
1 =“sarz pochwały7. Monarcha w ypow iedzieć miał 
także kilkakrotnie silną nadzieję, że Izba pa­
nów pójdzie za przykładem  Izb y  poselskiej, a 
nawet miał się wyrazić, źe oczekuje, iż Izba 
panów przyjm ie ustawę tę w brzmieniu uchwa- 
loneni przez Izbę posłow, a to dlatego, że ode­
słanie je j z powrotem do Izby  posłów m ogłoby 
zgotow ać wielkie trudności dla dzieła reformy. 
W j ?,n sposob podobno chciał Cesarz rozchwiać 
ru.dzieję, że zgodzi się on na sjTstem pluralny. 
Miał nawet wyraźnie w ypow iedzieć się pod 
tym  w zględem  w iozm ow ie  z członkam i Izby  
panów bar. Chlumeckyni, lir. Nostitzem i hr. 
Lanckorońskim , z posłami Lr. Deymem, prezesem 
Abrahamowdczem, Dulęba^, Bobrzyńskim, Sil- 
yestrem, Finkiem  i Kramarzem.

Wiedeń. W edle relacyi Neue freie Presse 
Cesarz w  rozm owie z del. K iam arzem  chw alił 
w  gorących  wyrazach wielką energię, z jaką Izba 
posłów  wzięła się do załatwn nia reform y w ybor­
czej. Cesarz zauważył, że przedewszystkiem 
Czesi zdobyli sobie pod tym  względem  niepo­
spolite zasługi. Dr. Kram arz rzekł, że Czesi po­
noszą dla reform y w yborczej w ielkie ofiary, 
gdyż w  rozdzi ile okręgów  w yborczych  pozo­

stali oni na szarym kspeu. tylko przed Rusi­
nami jeszcze.

—  Lecz przecież coś zyskują Czesi... — do­
dał Monarcha.

—  Tak —  odparł dr. Kram arz —  lecz w ła­
śnie to jest miarą bezprawia, jakie dotąd cier­
pieliśm y.

G dy następnie dr. Kram arz wrskazał, że 
w  Izbie panów grozi reformie niebezpieczeń­
stwo, a to przez możb’ we zmiany, jak ieby  
chciała ta Izba w7prowadzić, odpowiedział Ce­
sarz, że głęboko w ierzy w to, że reforma w y ­
borcza przyjdzie rychło do skutku.

"W rozm owie z posłem Finkiem  Cesarz po­
chw alił zasługi niem ieckiej partyi ludowej oko­
ło reform y w yborczej.

—  Tak, W asza Ces. M ości —  rzekł po­
seł E ink —  w Izbie posłów praw dopodobnie 
niebawem ju ż  będzie reforma w yborcza zała­
twiona, boję się tylko, aby nie natrafiła na tru­
dności w  Izbie panów.

—  Nie, nie, —  rzekł Cesarz stanowczo —  i 
tam już to pójdzie.

Wypadki w Rosyi.
Warszawa. W czora j wysłano stąd do pół­

nocno-wschodniej R osyi transport, złożony7 z 
290 w ięźniów  politycznych.

Warszawa. Odkryto tu centralną organi- 
zacyę soeyalistyczno-rew olucyjną. Członk <w or- 
ganizacyi aresztowano.

W  'idzimierz. W  tutejszem więzieniu 125 
Wi „żniów opadło 1 zakneblowało dozorcę, p o ­
czem po zabraniu ubrań cyw iln j7ch i 50 rew ol­
werów z magazynu, uciekło.

Moskwa. Tutejszy kom itet „party i poko­
jow ego  odrodzenia" otrzym ał wiadomość, że 
we wszystkich miastach wschodniej R osyi 
organizują vsię kom itety fej partj7i, i że ży ­
dzi odpadają od „k adetów " i przyłączają się 
de niej.

Moskwa. Dokonano tu  rew izyi av m ie­
szkaniu hotelowem byłego posła do dum y zgu - 
bernii charkowskiej Iwanickiego, poczem  go 
uwięziono.

K R O N IK A.
Lwów 28 listopada.

Kto będzie następcą X. arcybiskupa Sta- 
blewskiego? Korzystając ze sposobności pobytu 
we Lwowie członka pruskiej izby panów i prezesa 
„Straży11 poznańskiej, p. Józefa Kościelskiego, re- 
dakeya Gazety narodowej zwróciła się do niego z 
prośbą o informacje co do wyboru następcy ś. p.
X . arcybiskupa Stablewskiego na gnieżnieńsko-po- 
znańskiej stolicy arcybiskupiej i co do wpływu 
nagłego zgonu ś. p. arcybiskupa Stablewskiego na 
obecną sprawę szkolną w Ks. Poznańsklem. P. Ko- 
ścielski odpowiedział mniej więcej w te słowa:

—  Berlin będzie stanowczo starał się dostać na 
stolicę arcybiskupią poznańsko-gnieżnieńską Niemca, 
Rzym zaś będzie 3tarał się usilnie wytargować to 
stanowisko dla Polaka, wchodząc w potrzebę dye- 
cezyan.

—  Pierwszą listę sześciu kandydatów na arcy­
biskupa gnieźnieńsko-poznańskiego przedłożą kapi­
tuły Poznania i Gniezna. Niestety w  składzie tyci) 
kapituł, zwłaszcza w kapitule gnieźnieńskiej, jest 
obecnie większość niemiecka. Przyznaję, że między 
kanonikami Niemcann jest wielu bardzo prawych 
i uczciwych, ale zapominać nie można, że przecież 
są Niemcami, zapominać nie rnjżna, że będzie na 
nich wywierany wielki nacisk z góry, a i o tem 
zapominać nie można, że każdy Niemiec jest, choć­
by troszeczkę, servil. Mimo to jestem przekonany7, 
że kapituły gnieźnieńska i poznańska na liście 
kandydatów pomieszczą także Polaka lub Polaków. 
Ale zdaje się być pewnem, że Berlin tych Polaków 
skreśli. Rzym zaś sprzeciwi się mianowaniu Niem­
ca, a mam też uzasadnioną nadzieje, że Rzym przy 
swojej zasadzie trzymać się będzie i dlatego sprawa 
nominacyi następcy X . arcybiskupa Stablewskiego 
tak rychło załatwioną nie będzie.

—  Na tej zwłoce jednak —  zapewniał p. Ko- 
ścielski — kraj me ucierpi, gdyż naturalnym 
administratorem dyecezyi zostaje przecież ks. bi­
skup Likowski.

—  Również'4 na sprawę oporu dzieci przeciw 
narzucaniu im nauki religii w języku niemieckim 
i narzucaniu im pacierza niemieckiego, nagły zgon 
śp. X . arcybiskupa gStablewskiego osłabiającego 
wpływu nie wywrze, gdyż opór dzieci jest wybu-

:chem czysto elementarnym, zrodzonym w sercach 
samych dzieci, a zapał dzieci jest tak zadziwiają­
cy, niezłomność ich tak wielka, że chciałoby się 
przed temi dziećmi klękać. Serc i dusz tych dzieci 
nic już nie złami7-.

—  Rząd z dziećmi nie wygra —  kończył pan 
Kościelski. — Powtarzam to ciągle. Niema wpra­
wdzie mowy o tem, aby rząd pruski teraz ustąpił; 
byłoby to dla niego diminutio capitis, a nie leży 
w tradycji rządu pruskiego szczere i otwarte przy­
znanie się do błędu. Represyjne środki rządu 
wkrótce jednak się wyczerpią i chociaż powoli 
rząd będzie zmuszony do ustępstw. ,

List Sienkiewicza do cesarza Wilhelma 
przypuszczalnie dostał się do jego rąk. Mianowicie 
cesarz Wilhelm nie czyta dzienników, tylko czyta 
tz. „Zeitungschan11 z prasy 'niemieckiej, jakoteż z 
prasy zagranicznej. Owóż „Zeitungschau11 układają 
mu urzędnicy ministeryalni i podają mu w niem 
tylko to, co uważają za właściwe. Przypuszczać 
przeto można, że o liście Sienkiewicza ani wspo­
mną. Ale cesarz zastrzegł sobie, źe będzie zawsze czy­
tał sam dwa dzienniki angielskie Times i Standard. 
Te dwa pisma dochodzą do i ąk cesarza wprost z 
poczty. Owóż Standard wydrukował onegdaj w ca­
łości list Sienkiewicza.

Mianowania i przeniesienia. Minister spra­
wiedliwości przeniósł sekretarzy sądowych: Micha­
ła Dzieweńskiego z Radomyśla do Rzeszowa, a dr. 
Jana Korniakiewicza z Białej do sądu krajowego 
w Krakowie; oraz zamianował sekretarzami sądo­
wymi: zastępcę prokuratora Stanisława Wyrobka
dla wyższego sądu krajowego z przydzieleniem do 
sądu krajowego w Krakowie ; sędziego Feliksa 
Fr8nica z Wojnicza do sądu kraj. w Krakowie; 
tudzież adjunktów sądowych: Stefana Stiasnego z 
Krosna do Nowego Sącza, dra Kazimierza Jaro­
szewicza z Muszyny do Myślenic, Henryka Gretsch- 
la z Krzeszowic do Radomyśla, Mikołaja Starosol- 
skiego z Mszany Dolnej do Wadowic, Piotra Pat- 
taka z Sokołowa do Białej, dra Karola Jakubow­
skiego z Starego Sącza do Nowego .Sącza, Jana 
Barbackiego z Wieliczka do Rzeszowa, Henryka 
Jasińskiego z Podgórza do Bochni, Józefa Zawil- 
skiego z Radłowa do sądu kraj. w Krakowie, Jó­
zefa Dutkiewicza z Podgórza do Tarnowa i Broni­
sława Wojnarskiego z Dębicy do Jasła.

Posagi. Wydział krajowy we Lwowie rozpi­
suje konkurs na trzy posagi po 570 K., z funda- 
cyi posagowej ś. p. Maksymiliana i Franciszka 
wsawerego Siemianowskich, przeznaczonej dla bie­
dnych dziewcząt, sierot po mieszczanach wszystkich

miast galicyjskich z wyjątkiem Lwowa i Krakowa. 
Ubiegać się mogą o te posagi dziewczęta, które u- 
kończyły 17-ty rok życia, a nie przekroczyły 24. 
Losowanie odbędzie się dnia 7 kwietnia 1907 ro­
ku ; podania, należycie udokumentowane, należy 
wnieść najdalej do 28 lutego roku przyszłego.

O ostatnioh chwilach zmarłego arcybiskupa 
donosi Dziennik poznański następujące szczegóły : 
Śp. x. Arc. Stablewski po wieloletnich cierpieniach 
zakończył sw7ój żywot świątobliwy w sobotę o go­
dzinie 9 i pól w7ieczorem po względnie dobrze spę­
dzonym dniu, a nawet w dobrym humorze. Umarł 
nagle, bez agonii, wożony na wózku przez dozoru­
jącego braciszka, tak, ze nie można dokładnie o- 
znaczyć chwiji zgonu, bo często ze spuszczoną na 
bok głową senny odpoczywał, tak samo jak w 
ostatnie chwili. Przywołany natychmiast lekarz 
dr. Panieński skonstatował śmierć na paraliż serca. 
Nastąpiło to zapewne w chwili, gdy zmarły zawo- 
łał do braciszka : „frater". Było to jego ostatnie 
słowo.

Sprawa dr. Kraszewskieqo. Dr. Wacław 
Kraszewski, aresztowany we Lwowie na żądanie 
władz rosyjskich, został wczoraj wypuszczony na 
wolną stopę, za kaucyą 4.000 K., złożoną przez 
grono lwowskich lekarzy. Władze rosyjskie zażą­
dały7 wyalania dr. Kraszewskiego, jako obwinione­
go o współudział w zbrodni zwykłego morderstwa, 
za co musiałby być wydany Rosyi. Wobec tego 
jednak, że z zeznania dr. Kraszewskiego i z aktów 
sprawy wynika, że tydko przez bierne swe zacho­
wanie się mógł być pomocnym do ucieczki pa- 
cyentowi ze szpitala, władze austryackie zażądają 
od rosyjskich udowodnienia przez wiarygodnych 
świadków udziału dr. Kraszewskiego w pospolitej 
zbrodni, a jeżeli tego nie uczynią, to dr. Kraszew­

s k i  nie będzie im wydany7.
Straszny wypadek w Borysławiu. W  uzu­

pełnieniu opisu katastrofy, jaka się zdarzyła av do­
mu państwa Adamowskich, nadchodzą z Borysławia 
następujące szczegóły : W  noc krytyczną spał śp.
Adamowski w jednym z pokojów sam, obok zaś w 
pokoju sąsiednim żona z synkiem. Jedna ze służą­
cych, która ocalała niemal cudem, opowiada, iż 
rano w niedzielę kazała jej śp. Adamowska udać 
się do pokuju pana i spojrzeć na zegarek. W  tej 
właśnie chwili nastąpił wybuch. Służąca, stanąwszy 
we drzwiach pokoju śp. Adamowskiego, oślepioną 
została przerażającym blaskiem, poczem usłyszała 
straszny7 huk. Zdołała się uratować, ale sama nie 
pamięta i nie zdaje sobie sprawy, w jaki sposób. 
Sądząc z położenia trupa śp. Adamowskiej, zerwała 
się ona z łóżka i biegła do sypialni męża. Na pro­
gu ugodziła ją spadająca z góry belka w głowę, 
powodując pękuięcie czaszki i natychmiastowy zgon. 
Śp. Adamowskiego zaskoczyła śmierć na łóżku, 
w pozycyi siedzącej, od uderzenia belką w kark 
i złamania kręgosłupa. Dziecię nieszczęśliwych mał­
żonków, które wyniesiono z domu żywe, odniosło 
jednak tak silne wewnętrzne obrażenia, iż w kilka 
godzin potem zmarło.

Ściany domu, rzucone siłą wybuchu, zataraso­
wały główną ulicę miasta, a gruzy leżą na kilka 
sążni wysoko ; belki, rzucone o kilkadziesiąt me­
trów, na sąsiednich dachach się zatrzymały. Wsku­
tek tej eksplozji w sąsiednich domach szyby po- 
wylatywały zupełnie i to nawet w takich, które o 
100 metrów lub więcej by7ły oddalone. W  niektó­
rych, położonycli bliżej domach, haki ze ściar. wraz 
z obrazami i lustrami powypadały, tudzież wstrzą- 
sły się fundamenty7.

Ciała trojga ofiar katastrofy zostały dzis spro­
wadzono do Lwowa i pochowane na cmentarzu Ły­
czakowskim.

Paszkwil na Polaków. W  Wiedniu, który 
co roku conajmuiej ze 20 milionów koron wyciąga 
z Galicyi, przedstawiono teraz w jednym z teatrów 
paszkwil na Polaków. Mianowicie przed kilku 
dniami wystawił wiedeński „Lustspieltheater“ dra­
mat niejakiego p. Skraupa p. t.: „A u f Selijewo11.
Rzecz dzieje się w Ks. Poznańskiem. Pierwotny 
tytuł „Polnische Wirtschaft11 skreśliła cenzura, aby 
odjąć sztuce polakożerczą cechę. Przez scenę prze­
suwają się wyrzutki społeczeństwa —  Polacy ; 
wcielono ideały Prusacy. Bankrutujący dziedzic na 
Selijewie „v. Budinsky11 chce się podratować na 
wszelki sposób, czy to zaprzedając ziemię komisyi 
kolonizacyjnej, czy też kupcząc ręką córki z wzbo­
gaconym świnopasem „v. Zolotnik“ (także Polak!) 
uosobieniem praktyczności. Ofiarą syna dziedzica, 
bezczelnego cynika, tchórza i zawodowego uwodzi­
ciela, pada między innemi córka wzorowego rządcy 
Prusaka. Tu zawiązek tragedyi. Młoda dziedziczka, 
lekkoduch żądny użycia, rzuca się na szyję synowi 
rządcy, honorowemu i odrzucającemu precz pokusę 
asesorowi komisyi kolonizacyjnej. -— V\ szystkie 
nitki tej polskiej intrygi skupia w swem ręku ka­
tolicki kapłan, odmalowany najczarniejszem. bar­
wami, jako zły duch i podżegacz. Jest i „lud pru­
ski11... Wyrugowany przez dziedzica za „patryoty- 
czne przekonania" ślusarz, protestant, wspierany 
przez szlachetnego pastora. Żona ślusarza topi się 
z dwojgiem dzieci (biedne pruskie dzieci-!), nie mo­
gąc przeżyć obrazy panicza ze dworu. Nakoniec 
urządza bezstronny7 autor z wielką misę en soene 
zemstę ludu niemieckiego: napad na młodego dzie­
dzica i zamordowanie go. Sprawiedliwości stało się 
zadość... Od początku, tj. od odśpiewania przez pi­
janego lokaja i pokojówkę „Jeszcze Polska nie 
zginęła“ przy kradzionym szampanie, aż do końca 
sztuki, wyłazi wszystkim- bokami polakożercza ten- 
doneya. Pod względem artystycznym niezgrabna 
„robota11, posługiwanie się najgrubszymi przestarza­
łymi efektami. Patos, brak psychologicznego uzasa­
dnienia i przesada, wkraczająca w granice ko­
mizmu.

Krytyka wiedeńska potępiła jednomyślnie 
nieudałą próbę liakatystycznego dramatu i —  pod­
nieść to należy z uznaniem —  wyraziła niezado­
wolenie, że reżyserya teatru przyjęła lichotę, która 
doprowadzonem do śmieszności „napięciem drama- 
tycznem11, podniecała niew ybredne przedmiejskie 
audytoryum do bezmyślnych oklasków. W  sztuce 
tej można oglądać." szlachetnych Niemców i nę­
dznych Polaków —  pisze sprawozdawca Wiener 
AUg. /Ag. — Młody7 szlachcic polski bezczości 
omdlałą niemiecką młodą damę, potem wygania 
niemiecką robotnicę z dwojgiem niemieckich dzieci 
i polskim batogiem wpędza ją do niemieckiego sta­
wu. A w dodatku jest jeszcze bezczelny. Nic dzi­
wnego, że potem przychodzi taki wielk; Klaus i 
zabija go motyką... „Klaus! Coś ty zrobił?11 
W szyscy stoją skamienieli, zasłona spada powoli. 
W  dramacie tym kilkakrotnie „opadają łuski z 
oczu11, a. w drugim akcie nawet „otwiera się prze­
paść nie do zapełnienia11. Zle dzieje się w Selije­
wie; trzebaby zwątpić o losach narodu polskiego, 
gdyby nie miało się może więcej powodów do tro­
ski o los narodu, którego literatura porodziła dra­
mat „W  Selijewie11.

Inne sprawozdania uderzają również w weso­
łą nutę. Wprawdzie Ncue fr . Presse nie jest zu­
pełnie zadowoloną ze skreślenia przez cenzurę ty­
tułu „Polnische W irtschaft11 i wprawdzie mówi na­
wiasem o „hegemonii polskiej11 zapewne w Pru- 
siech, lecz zbyt jawna lichota sztuki nie pozwoliła 
na jej krytyczne ocalenie, mimo, że musiało jej to

sprawić wielką przyjemność, iż w sztuce tei poja­
wia się czarnemi barwami odmalowany ksiądz, po- 
dejrzany o złamanie pieczęci spowiedzi.

Czternaście domów opieki dla najbiedniej­
szej dziatwy szkolnej otworzydo Towarzystwo „Zw ią­
zek rodzicielski11 z dniem 3 listopada b. r. w ro­
zmaitych dzielnicach naszego miasta. Biedna dzia­
twa w godzinach popołudniowych z suteren i cie­
mnych nor, zwanych mieszkaniami, garnie się tam 
w większej liczbie, niż w latach ubiegłych, a po­
wodem tego zapewne i obecna drożyzna. Cóż kie ly 
w tych 14-tu domach pomieścić się może najwyżi i 
1400 dzieci, a zgłasza się ich np. w szkole św. 
Marcina, Staszyca, Sienkiewicza z górą po 150. 
Skąd wziąć pieniędzy na przytulenie umoralmenie 
tej nędzy, gdy7 utrzymanie 14-tu dotychczas otwo­
rzonych domów przechod.i możność i siły Towa­
rzystwa. Jednak nie wątpimy, że w naszem mieście 
znajdą się serca litościw e, a chętne w niesieniu po­
mocy tym najbiedniejszym bo bezradnym dzieciom 
i może zechcą one wesprzeć Towarzystwo choćby7 
najdrobniejszym datkiem jednorazowym, albo cią­
głym (kwartalna wkładka członka 1 korona), lub 
przywianiem odzieży7, bielizny nowej, czy przenoszo­
nej (ale tydko ze zdrowych dzieci}, a wreszcie do­
starczeniem wiktuałów. Towarzystwo daje dzieciom 
podwieczorek, złożony z herbaty i kawałka chleba 
Kto nie może materyalnie, niech moralnie wesprze 
usiłowania Towarzystwa, idąc do „domów1®  poma­
gając dziatwie w odrabianiu lekcy i szkolnych i na- 
prav ianiu odzieży. Wdzięczne i rozjaśnione twa­
rzyczki będą im nagrodą, jak również i przeświad­
czenie, że „głodnego nakarmili i nagiego przy­
odziali11. Wszelkie datki nadsyłać należy na ręce 
sekretarki sekcyjnej p. Józefy Kulińskiej, ul. Ba­
torego 34. I p'ętro. Z  H udziału Towarzystwa: 
Pr. Jan Dylewski, jrrezes, Józefa Kulińska, sekre­
tarka sekcyjna.

Sprawa kradzieży w Eanku krajowym Ja­
keśmy to już donieśli, wypuszczono z więzienia 
śledczego na wolność Fuka, Dzbańskiego i Cho- 
miaka, podejrzanych o współudział w kradzieży- 
z Banku krajowego 20.000 kor., albowiem śledztwo 
nie dało pozytywnych rezultatów co do ich winy-. 
Natomiast zatrzymano w.więzieniu śledczem Boro- 
wickiego. Rutkowskiego 'i Meisnera, ponieważ prze­
ciw nim zebrano pewne dowody. I tak konfronta- 
cy7a, dokonana co do Meisnera, stwierdziła, iż to on 
pieniądze podjął. Nadto znawcy pisma orzekli po­
nad wszelką wątpliwość, iż podpis na przekazce, 
położony po podjęciu 20.000 koron w obecności 
kasyera, pochodzi z jego ręki. Tak samo stano­
wczo stwierdzili znawcy7, iż przekazkę wyTpełnil 
Borowicki. Na podstawie zeznań donosiciela, które­
go nazwisko okryte .jest na razie tajemnicą, a który 
w lutym b. r. wstąpił do wojska jako ochotnik, 
przebieg całej sprawy był następujący. Na jedneml 
z posiedzeń podniósł Kazimierz W ójcicki w gronie 
przyjaciół myśl wydostania z Banku krajowego 
większej sumy. Równocześnie obmy7ślano plan akcyi, 
oraz zaprzysiężor.o, że ten, któryby7 rzecz zdradził, 
zo»tanie „za zdradę" zamordowany. Wy7konanio 
projektu- powierzono Borowickiemu i Rutkowskie­
mu, którzy, jako obznajomicni z manipulacy7ą w 
Banku, mieli dostarczy7ć sfałszowanej przekazki, i 
Meisnerow-i, który miał pieniądze podjąć. Oszustwo, 
jak wiadomo, powiodło się. Tajemnicę zdradził 
w kilka miesięcy dopiero jeden z wtajemniczonych, 
który początko-ft o, bojąc się śmierci z rąk „spi­
skowców11, rzecz ukrywał, a dopiero, znajdując, się 
w krytycznych stosunkach finansowymi), a mając 
nadzieję otrzymać przyrzeczoną nagrodę 2000 kor., 
nadto pod wpływem namowy jednego z przyjaciół, 
zdecydował się zawiadomić o wszystkiem dy r. 
Zgórski“go. Wtedy to nastąpPy aresztowania. Autor 
pomj7słu całego, Kazimierz Wójcicki, z powodu 
choroby został pozostawiony na wolnej stopie za 
kaucyą 1.500 koron.

W  Czytelni katolickiej odbędzie się w pią­
tek dnia 30 listopada b. r. uroczysty uieczór ku 
uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza, o godzinie 
7 wieczorem. Wstęp 30 halerzy7.

Stacyę telegrafu otwarto w Skalacie.
Ze Sztuki. Wystawa jesienna sztuki otwartą 

została w ubiegłą niedzielę przy udziale bardzo li­
cznie zgromadzonej publiczności. W  ciągu pierwsze­
go dnia zwiedziło wystawę około 2000 osób. Sprze­
dano zaraz znaczną liczbę prac. Mianowicie zakupili: 
br. Bruokmann: Bratkowskiego „Droga w wąwozie"; 
p, Zenon Bańkowski: Bratkowskiego „Sad," p, Józef 
Bartmański : Bratkowskiego „Po deszczu"; dyr.
Władysław Długosz: Rozwadowskiego „Apel": p.
Horodyńska: W jTwiórskiego „Cliata z doliny Po- 
prn.du11 ; p. Gustaw Hawranek : Bratkowskiego
„ Ogród warzywny 11.

Kondolencya. z powodu zgonu Klaczki, hr. 
Fryderyk Schonborn, prezydent trybunału almini- 
stracj7jn6go, wystosował do prezesa Koła polskiego, 
p. Abrahamowicza, następujący piękny list :

„Ekscelencjo! Spoczywający w Bogu Juliusz 
Klaczko już od szeregu lat usunął się od wszel­
kiego udziału w polityme, jedn.di pozostał do koń­
ca i pozostauie na zawsze we wspomnieniu, jako 
jeden z najwybitniejszych : najszlachetniejszych pi­
sarzy7 polskich. Koło polskie jest wprawdzie w 
pierwszym rzędzie związkb m politycznych repre­
zentantów Galicyi, jednak wiadomo, że w tym klu­
bie także duchowe interesy tego kraju znajdują 
pełne zrozumienie i ocenienię, oraz dodatnią pomoc. 
Śmierć Klaczki, jak wszystkich Polaków, tak też 
okrywa boleścią panów reprezentantów • Galicyi. 
Niechże mi wolno będzie jako czcicielowi i admi- 
ratorowi zmarłego, prosić W . Ekscelencyę, by7 ra­
czył wszystkim SAtoim Kolegom AvyTrazić z tej oka- 
zyi moje serdeczne Avspółczucie. Z wymazem szcze­
gólnego poważania W. Ekscelencyi.

poAvolny Fr. Scliihiborn.
Z  powodu rgonu X. a rcy b isk u p a  Stable%v- 

sk ie g o  w y s ła ł  W y d z ia ł  k r a jo w y  do X .  b iskup a  L i-  
koAvskiego \v P ozn a n iu  n a s tę p u ją cy  te le g ra m  k o n ­
d o le n c y jn y  :

ą tó D z ie ln ic a  W a s z a ; k o le b k a  n a sz y c i) d z ie jó w  
—  av ża łob ie , p o  s tra c ie  n a s tę p cy  p r y m a s ó w  p o l ­
sk ich , c o  ży c ie m , d z ia ła ln o śc ią  sw ą  i za s łu g a m i b y ł 
n am  Avszy7stk im  d ro g i. Strata ta  tem  b o le śn ie jsza , 
że  p rz y p a d a  w czas c ię ż k ie j poróbv, tem  w ię c  g o ­
r ę c e j p r o s -m y W a s z ą  E k s c e le n c y ę , b y ś  w o b e c  os ie - 
r o c ia le j k a p itu ły  i o s ie r o c ia le g o  sp o łe cz e ń s t )v a  ra ­
c z y ł  b y ć  tłu m aczem  n a szeg o  w sp ó łcz u c ia  i n a sze ­
g o  ż a lu " .

Telegram podpisali: Marszałek, oraz wszyscy7 
członkowie Wydziału krajowego.

Napady bandytów w Królestwie Polskiem
p o w ta rza ją  s ię  c ią g le , p om im o, że rząd  b ie rze  s ię  
d o  n ieb  napraw dę ostro  i cod zień  w y d a je  licz n e  
AvjTro k i śm ierci. D z is ie jsz a  p oczta  p rz y n io s ła  nam  
o p is  d w ó ch  n o w y c h  b a n d y ck ich  n ap ad ów . J ed en  z 
n ich  w "WarszatAue. O to onegdaj ze sk le jm  m on o­
polow ego przy  iii. D o b r e j w y s z e d ł  poborca d o c h o ­
d ów  monopoloAvych, W a s y l  K o r o leAv. T oA varzyszy ło  
m u dAvóch ż o łn ie rz y . P o b o rc a , za inkasow aA vszjT t y ­
siąc k ilk a se t  ru b li, w s ia d ł w ra z  z żo łn ierzam i d o  
d o ro żk i, gd y  n a g le  o to c z y ło  g o  ośm iu  m ło d z ie ń có w  
z reAvolweram i. K ilk u  rz u c iło  s ię  na żo łn ie rzy , u- 
s iłu ją c  Ayyrwać im  k a ra b in y  z rąk, inni zaś na k a ­
syera . W y w ią z a ła  s ię  roz p a cz liw a  w alk a . N a p a d a ją ­
c y  z ra n ili p o b o rc ę  d w om a  strza łam i, w yw w ali m u
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'°rbę z pieniędzmi i rzucili się do ucieczki w roz- 
fi’pkę, strzelając do żołnierzy, którzy jednak mimo 

zawzięcie ich ścigali i jednego położyli trupem, 
beszta rozbiegła się w liczne w tern miejscu ulico 

I Poprzeczne, oraz na pustkowia ku Wiśle. Jeden zaś 
^czął uciekać ku ul. Bednarskiej. Za nim popędził 
zołnierz i policyant z poblizkiego posterunku. Ucie­
kający odwrócił się i dał strzał do policjanta, ale 
tbybił) następnie dopadł do sklepiku, a nie zna- 
tazłszy wyjścia na podwórze, stanął w progu skle- 
Pll w pozycyi obronnej z rewolwerem. Nadbiegły 
Wszakże żołnierz położył go trupem. Trzeciego ban­
dytę schwytano nad Wisłą.

Ciężko zranionego poborcę odwieziono do szpi­
cla, gdzie stwierdzono, że stan jego jest bardzo 
Clężki, ma on bowiem dwie rany w brzuchu na, 
tylot i strzaskane ramię. Z pieniędzy zginęło tyl­
ko 155 rb. w złocie.

Tego samego dnia urządzili bandyci napad na 
ty dworzec kolejowy w Ubruskn, na kolei nadwi­
ślańskiej. Oto szczegóły napadu :

O godzinie 5-tej rano w niedzielę pociągiem 
ty Brześcia Litewskiego przyjechało kilku wyrost- 

l .ków, nikomu nieznanych, którzy co pewien czas 
ł*o południu zjawiali się na stacyi i opuszczali ją 
tyezwłocznie. O godzinie 6-tej wieczorem, po odej­
ściu pociągu osobowego, kilkudziesięciu mężczyzn, 
Zbrojonych w rewolwery, okrążyło stacyę, rozdzie­
liwszy się na mniejsze gromadki. Jedni z nich mó­
wili po polsku, inni po rosyjsku, reszta po ży­
dowsku.

Podczas napadu, żandarm stacyjny Serenko 
w kancelaryi dyżurnym. Napastnicy zaczęli 

Strzelać przez okno do kancelai yi i zabili żandar­
ma kilkunastu strzałami. Następnie wtargnęło kilku 
z nich do kancelaryi kolejowej i pomieszczenia ka­
sy biletowej, postawiwszy straż przy wejściu. Kasę 
Selazną rozbito w jednej chwili za pomocą mate- 
tyałów wybuchowych. Huk był tak straszny, że 
Wszystkie szyby popękały w budynku kolejowym, 
kłazem dano do 100 strzałów rewolwerowych.

W  kasie znajdowały się pieniądze, przysłane 
Przez zarząd dla zapłacenia zaliczeń w sumie 
1-39-5 rb. W  kasie biletowej było 28 rb. i parę de­
pozytów. Razem zabrano 1.435 rb. Po ograbieniu 
htbusie dali kilka strzałów i schronili się do po­
bliskiego lasu. Bandyci połamali aparat telegrafi­
s ty , skutkiem czego wiadomość o napadzie przy­
szła do Warszawy drogą okólną.

Skandal berliński. Donosiliśmy już o tern, 
słynny tenor włoski Caruso został oskarżony 

Przed sądem policyi poprawczej w Nowym Jorku 
0 to, że nieprzyzwoicie zaczepiał piękne kobiety w 
Parku publicznym. Sąd skazał go na 10 dolarów 
Srzywny. Owóż ks. Eitel Prydryk Hohenzollern, 
Syn cesarza Wilhelma, zatelegrafował zaraz do Ca- 
ńtsa z kondolencyą i w depeszy tej powiada mu, 

nie wierzy w jego winę, a dość lekceważąco 
Wyraża się o sądzie nowojorskim. Dzienniki ber­
lińskie są tą depeszą wysoce skonsternowane. 
^TeaeJc Nachrichtcn piszą, że jeżeli naprawdę 
bsiążę pozwolił sobie na tę depeszę, to zasługuje 
â jak najostrzejszą naganę. Inne dzienniki wypo­

wiadają żal, że takie skandaliczne rzeczy mogą się 
'laiać na dworze pruskim.

Szczucie pism hakatystycznych Z powodu 
^trejków szkolnych w Poznańskiem i zaostrzonej 
W estyi języka wykładowego przy nauce religii, 
Zamieszczają dzienniki hakatystyczne, jak Post, 
Banib. Nachrichten i wszystkie inne mniejsze, (pra­
wdopodobnie na dane z góry hasło) kłamliwe ar­
tykuły o polskich tendencyach rewolucyjnych, a 
Wawet o przygotowywanej rzekomo w Poznańskiem 
rcwolucyi. Dzienniki wspomniane formalnie prze- 
sci8ają się w kłamstwie. I tak Koeln. Ztg. donosi 

~-Z ^tyanania: Wnętrze strzelnicy w Czempinie zde-
. holowano ubiegłej nocy. Na- portretach cesarza i 
[ cesarzowej wydłubano oczy i uszy, a twarze w o- 
brzydliwy sposób omazano. Jako podejrzanych o 
Popełnienie tej zbrodni, aresztowano kilku młodych 
chłopców. Magd oh. Ztg. donosi z Bydgoszczy: 

Strzcbinie na nauczyciela Lorenza, powracające­
go do domu, napadło kilku wyrostków i dało do 
ńiego cztery strzały. Trzy chybiły, jeden go ranił. 
Aresztowano kilku uczniów polskich, podejrzanych
0 dokonanie tego napadu. Local Anzeiger donosi, 

prokuratorya w Gdańsku otrzymała liczne do­
niesienia o najmdacli na nauczycieli niemieckich. 
Napady te graniczyć mają z usiłowanem morder­
stwem.

Oczywiście każdy uczciwy i nieuprzedzony 
kle człowiek pozna zaraz, że są to tendencyjne 
błamstwa, wymyślone dla zohydzenia nas w oczach 
rządu pruskiego. Hakatyści w walce z Polakami 
nie przebierają w środkach.

Zabójstwo dokonane przez obłąkanego.
2 Plorencyi donoszą: W  kościele Annunziaty pod­
czas mszy św., odprawianej przez xiędza francu­
skiego Gausa, nagle jakiś młody c-łowiek posko- 
Czył ku ołtarzowi i przebił xiędza sztyletem. Xiądz 
ba miejscu zginął, publiczność zaś w popłochu u- 
ciebła z kościoła. Trzej młodzi ludzie rzucili się 
ha zbrodniarza i po silnym oporze, ubezwładnili 
go. Okazało się, że jest to człowiek obłąkany.

Socyaliści przy robocie. Oddział bojowy 
Socjalistów warszawskich przygotowywał jakiś za­
mach na wielką skalę. Dwie rodziny Ckrząszczów
1 Pęskicli, mieszkające razem na trzeciem piętrze 
Jednego z domów przy ulicy Piwnej, przygotowy­
wały bomby. Mężczyźni obu tych rodzin pracowali 
lako robotnicy w fabryce Lillpopa i Baua. W  so­
botę wieczorem o godz. 5 przyrządzali oni bombę; 
Już zdaje się maszyna piekielna była prawie goto- 
Wa, gdy7 z powodu jakiejś nieostrożności Stan. Pę- 
skiego nastąpił wybuch. Po wybuchu wszyscy trzej 
mężczyźni uciekli, znacząc śladami krwi drogę swej 
Ucieczki. Dwaj dobiegli do doróżki, wsiedli do niej 
1 odjechali, trzeci pobiegł na strych i strychami 
Uciekał z kamienicy do kamienicy. Po drodze zgu­
bił palec oderwany w czasie wybuchu bomby, a 
btóry zapewne trzymał się jeszcze na jakimś 
bawałku mięsa czy skóry, i kilka instrumen- 
tów do robienia bomb. Policja nie zdołała dotąd

A Wykryć i zaaresztować ani obu Chrząszczćw, ani 
t ^tan. Pęskiego, zaaresztowała tylko ich matki 

i żony.
Konkursa rozpisują: Magistrat miasta Prze­

worska na posadę lekarza miejskiego z roczną 
tyłacą 1000 koron. Podania do końca stycznia 1907 
toku. —  Magistrat miasta Żywca na posadę wete­
rynarza miejskiego z roczną płacą 1400 K. Poda­
nia do 15 grudnia.

Powodzenie młodego kompozytora pol­
skiego. Na konaercie symfonicznym w Rydze gra 
U o tymi dniami „Symfonię11 p. Juliusza Wertheima, 
Uiłodego, a bardzo utalentowanego kompozytora poi 
skiego z Warszawy. Krytyka uznała dzieło to za 
objaw wielkiego twórczego talentu. Signate piszą: 
„Dzieło to doznało jednogłośnego uznania i wiel­
kiego powodzenia. Nie da się zaprzeczjĄ że auto- 

\ fowi były wzorem ostatnie symfonie Czajkowskiego, 
i że uderzające jest podobieństwo w czysto ducho­
wych nastrojach. Na ogół jednak umiał zachować 
swą indywidualność i znaleźć dla wyrażenia bólu, 
Walki z losem, pełnego ukojenia, jak i wyzwolenia 
— nutę z serca płynącą i oblec ją w barwną sza­
tę instrumentaeyi11 P. Wertheim napisał w osta­

tnich czasach dwa dzieła symfoniczne: symfonię
i koncert fortepianowy z orkiestrą.

Figiel dziennikarski. Z Paryża donoszą: „W  
całem mieście wywołał wielką wesołość figiel 
trzech dziennikarzy, którzy na własną rękę urzą­
dzili wczoraj wieczorem inspokcyę 57-go batalionu 
fortyfikaeyi Paryża. Załoga oddala im honory woj­
skowe i oprowadziła po forcie, biorąc przybyłych 
za podsekretarza stanu w ministeryum wojny Obe­
rona, który często urządzał inspekoye niezapowia- 
dane, oraz za jogo pomocników. Figlem swoim 
dziennikarze chcieli dowieść, jak niebezpiecznem 
jest powierzanie osobom cywilnym nadzoru nad in- 
s ty t uoy a mi woj s kowem i44.

Mapy okręgów wyborczych wszystkich kra­
jów koronnych wydała znana firma kartograficzna 
G. Freytaga w Wiedniu. Na mapach oznaczone są 
dokładnie proponowane przez rząd (respective 
przez komisyę) okręgi wyborcze, przyczem za po­
mocą barw odpowiednich, oznaczony jest narodowy 
charakter tycli okręgów. Mapy te nader są poży­
teczne do łatwej oryentacyi w stosunkach okręgów, 
które stw.rzy nowa ustawa wyborcza, a wydane 
są dla kożdego z krajów koronnych z osobna i 
kosztują po 50 bal. za sztukę.

Robotnicy chińscy w Węgrzech. Towa­
rzystwa gospodarcze w kilku komitatach węgier­
skich uchwaliły, że jeżeli robotnicy rolni węgier­
scy nie zawrą z właścicielami dóbr prawomocnych 
kontraktów do 31 stycznia przyszłego roku, (a wia­
domo, że pod wpływem socjalistów nie chcą oni 
ich zawrzeć) to te towarzystwa rolnicze najmą 
wspólnym kosztem kilka okrętów i sprowadzą z 
Chin 15 clo 20 tysięcy kulisów chińskich, tak, aby 
już w czerwcu ci doskonali robotnicy7 chińscy7 sta­
nęli na ziemi węgierskiej.

Temperatura dnia 20 listopada o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej ty- G, we
Lwowie -ty 6, w Tarnopolu - f  (1, w Czerniowcach 
~ 7, w Wiedniu 4 8, w Salcburgu 4, w 0-racu 
{  1, w Pradze ty ty w Tryeście 10, w Abbazyi 
-j- 10, w Raguzie +- 15, w Budapeszcie —j-10, w 
Berlinie -ty 7, w Hamburgu ty- 8, w Monachium 
-) 1. w Zurychu 0, w Genewie-ty 1, w Lugano 
-f- 4, w Anglii -ty 10, w Paryżu ty 8, w Biarritz 
ty 7, w Nizzy 4  13, w północnych W łoszech-)- 5, 
we Florencyi -ty 5, w Rzymie —ty 10, w Neapolu 
ty IG, w Palermo —j—16, w Madrycie -ty 9, w Sztok­
holmie ty ty w Petersburgu ty l, w Wilnie - f  5, 
w Warszawie ty 7, w Moskwie ty- 4, w Kijowie 
r 7, w Odessie -f G, w Serajewie -ty 1, w Bel­

gradzie -ty G, w Bukareszcie -ty 3, w Sofii -ty G, 
w Konstantynopolu -4 10, w Atenach i 12. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Zmarli) W  Niegłowicach Halena z Zubrzy­
ckich Lisowiocka, wdowa po ś. p. Antonim Liso- 
wieckim, właścicielu dóbr i marszałku jasielskim. 
— W  Krakowie zmarł dr. Franciszek Piekosiński, 
członek czynny Akademii umiejętności, dyrektor 
archiwum aktów grodzkich i ziemskich i profesor 
dawnego prawa polskiego na Uniwersytecie Ja­
giellońskim. —  Dnia 24 b. m. zmarł w Humaniu 
w GO roku życia Lucyan Sienkiewicz. Zmarły by7l 
bratem stryjecznym Henryka Sienkiewicza, a nad­
to ożeniony7 był z jego rodzoną siostrą. Jako były 
urzędnik sądowy7 i obywatćl ziemski zjednał sobie 
w szerokich kołach obywatelstwa szczególniejszą 
życzliwość i sympatyo.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano ty- 4 R. 
w poł. -ty 6 R. Bar. 700. Idzie w górę. Pochmurno. 
Wypogadza się.

Współczesny pogląd.
Pani A . : Wyobraź sobio, Jula ma już pię­

cioro dzieci.
Pani B. : A przytem wciąż dowodzi, że

szczęśliwa w małżeństwie!

Do dzisiejszego numeru Przeglądu dołączamy 
dla wszystkich prenumeratorów prospekt zaszczyt­
nie znanej z uczciwości, sumienności i taniości 
firmy lwowskiej Kauczyński i Oberski. Firma ta, 
mająca swój magazyn przy ulicy Karola Ludwika 
pod liczbą 7, a filię przy ulicy Halickiej pod 1. G, 
prowadzi największy we Lwowie handel zabawka­
mi dziecinnemi, nadto posiada ogromny skład per- 
fumeryi angielskiej i francuskiej, jakoteż galante­
ryjne artykuły dla pań, biżuterye, przybory toale­
towe i przybor/ do podróży. Podnieść jeszcze na­
leży, że firma ta potrafiła obniżyć do tego stopnia 
ceny swoich towarów, że są one znacznie niższe, 
aniżeli w Wiedniu. W ięc podczas gdy zwykle pu­
bliczność się uskarża to, że we Lwowie musi pła­
cić za towary drożej, niż gdyby je miała, kupując 
w Wiedniu, to tym razem rzecz się ma zupełnie 
odwrotnie : wszystkie ceny towarów w sklepach
firmy Kauczyński i Oberski są znacznie niższe, niż 
w magazynach wiedeńskich.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: po raz 

pierwszy „Bolesław Śmiały,11 dramat w 3 aktach 
Stanisława Wyspiańskiego. — W e czwartek po­
południu na dochód Towarzystwa uczestników po­
wstania z roku 18G3 staraniem komitetu : „W ar­
szawianka11 Stan. Wyspiańskiego, oraz z „Dzia­
dów11 Mickiewicza odsłona „W  więzieniu,14 wieczo­
rem po raz pierwszy (wznowienie) „Tannhiiuser,44 
opera Wagnera. Gościnny występ Al. Bandrowskie- 
go i Ireny Bohuss. —  W  piątek „Bolesław Śmia­
ły. — W  sobotę popołudniu A. Mickiewicza „Dzia­
dy wieczorem „Lalka14, operetka E. Audrana. — 
W  niedziele popołudniu „Gejsza44, wieczorem „Pani 
Walewska". — W  poniedziałek „Bolesław Śmia­
ły 44. —  W e wtorek „Tannhauser" Wagnera, go­
ścinny występ Aleksandra Bandrowskiege i Ireny 
Bohuss. —  W e środę po raz 1-szy „Rosmersholm", 
dramat w 4 aktach Henryka Ibsena.

Repertuar teatru krakowskiego. W e czwar­
tek „Kordyan,11 poemat, dram. J. Słowackiego w 10 
odsłonach. —  W  piątek teatr zamknięty. W  sobotę 
„Wachlarz Lady Windermare," komodya w 4 akt. 
Oskara W ilde’a (nowość).— W  niedzielę popołudniu 
„Pan Jowialski,4* komedya Al. lir. Fredry, wieczo­
rem „Ponad siły,11 sztuka Bjoernstjerne-Bjoernsona.

Colosseum Hermanów. Od 10 do 30 listopada. 
Sensacyjny program nowości: „Ślub Jerzego," grote­
ska w 1 akcie Arsena Courtier. The Trentanowies, 
sensacyjny akt napowietrzny „Seppl Manermeier 
w swojej scenie i w Alpach". Balet Taglioni la 
Matchiclie. „Polowanie na jelenio" i „Podróż przez 
Ceylon," wspaniałe obrazy bioskopu. W  niedzielę 
i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8.

Część? ekonomiczna.
Wiedeń 26 listopada.

(Z). Na wszystkich zagranicznych targach 
popraw iły się znacznie stosunki. Oclnosj. się to 
zwłaszcza do giełdy berlińskiej, gdzie i eskont 
pryw atny obniżył się i gotów ka na ultimo po­
taniała. W obec tego oddają się berlińskie sfery 
finansowe nadziei, że w  tym  roku już stopa procen­
towa w  Niem czech nie zostanie podwyższona. 
Prezydent niem ieckiego banku państwowego dr. 
K och w  przemowie, jaką miał dziś na posiedzeniu 
w ydziału centralnego tej instytucyi, uznał j e ­
dnak za właściwe ostrzedz przed zbytnim  opty­

mizmem. Przyznał on wprawdzie, że stosunki 
popraw iły się znacznie, ale —  dodał —  nie na­
leży zapom inać o tern, że grudzień z reguły 
jest bardzo ciężkim  miesiącem, a w  roku ubie­
g łym  musiał bank państwowy w dniu 11 gru­
dnia podw yższyć swą stopę procentową z 5 na 
6 “/»- To też za śmiałem b y łob y  twierdzenie, że 
przed N ow ym  R okiem  nie będzie już w  N iem ­
czech 7 %  stopy.

Pojirawienie się stosunków pieniężnych 
w Berlinie w yw arło w pływ  dodatni także na 
tendenoyę tutejszego targu, który nadto znajdo­
wał się pod korzystnem  wrażeniem m ow y tro­
nowej, wypowiedzianej przez Cesarza w dele- 
gacyach. O żyw iony był zwłaszcza targ wralorow 
przem ysłowych, z tych  zaś najwięcej zyskały 
w alory żelazne i węglowe.

Bardzo znaczną zwyżkę uzyskały akcye 
fabryki broni w  Steyr, gdyż coraz głośniej m ó­
wią o tern, że fabryka ta otrzyma zamówienie 
karabinów dla Serbii.

Z  Londynu donoszą, że rząd brazylijski 
zam ierza zaciągnąć na targu tamtejszym nową 
pożyczkę w  sumie 4 m ilionów funtów szterlin- 
gów . Będzie to pożyczka 6-proeentowa.

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra­
kowie na Kleparzu dnia 27 listopada 1906 r.) — 
Dzisiejszy targ odbył się w usposobieniu spokoj- 
nem, po cenach niezmienionych. Dowozy ciągle są 
jeszcze skąpe, a konsumeya, wyczekująca na sil­
niejsze zaofiarowanie i obniżkę cen, nie ma ochoty7 
do czynienia większych zapasów. Wśl'ód tych da­
nych obroty  ̂ są ograniczona. Skargi rolników na 
szkody w oziminach, wyrządzone przez myszy, me 
ustają. Na rynkach zagranicznych panuje również 
tendeneya spokojna i stała.

Sprzedawano : pszenicę białą od 8 55 do 8-65 
koron, czerwoną od 8-30 do 8‘60, ż\to od 6-60 do 
7-10, jęczmień od 6-70 do 7-70, owies od 7-70 do 
845, groch zwykły od 9-75 do I0'50, groch Victoria 
do 12-00 do 13-00, groch (do siewu) na paszę od 
— ■—  do — •— , wyka nowa od 0-— do 0-— , bobik 
od 0'—  do 0'-—, kukurudza stara od O'C'0 do 0-00 
nowa od G-40 do 7-20, Cinąuantino od 7-00 do 
7-50, otręby pszenne od 5-00 do 5-15, żytnie od 
5.20 do 5-40, rzepak od 15-00 do 16-00- Wszystko 
za 50 klgr.

Ostatnie wiadomości.
Lwów 28 listopada.

JE. pan minister skarbu dr. K orytow ski 
przyją ł wczoraj — ja k  donosi lwowskie c. k. 
Biuro korespondencyjne —  na -wspólnej au- 
dyencyi, przeszło godzinę trwającej, deputacyę 
komitetu, zajm ującego się sprawą polepszenia 
bytu  urzędników, tudzież deputacyę Spółki 
urzędniczej w ytw órczo-spożyw czej i Tow arzy­
stwa budow y tanich mieszkań dla urzędników, 
z radzcami Dworu Piw ockim  i Zaleskim na 
czele.

R adzca Dworu P iw ocki złożył imieniem 
urzędników panu m inistrowi gorące podzięko­
wanie za łaskawe i tak serdeczne zajęcie się 
losem urzędników, którzy też z pełną ufnością 
oczekują decyzyi władz centralnych w podjętej 
przez nich akcyi.

Następnie przedstawił p. Piwoc-ki sjiecyał- 
ne życzenia tak ogółu  urzędników państwo­
w ych  w Galicyi, omawiane na ostatnim wiecu 
urzędników we Lw ow ie, jak  i prośby w ym ie­
nionych Tow arzystw  o poparcie ze strony 
państwa.

J. E. pan minister przyjął deputacyę z 
największą życzliw ością i podniósł przede- 
wszystkiem z pełnem uznaniem i naciskiem za­
chowanie się' państwowych urzędników w Ga­
licyi, którzy w przeciwieństwie do pewnej czę­
ści kolegów  w niektórych innych krajach m o­
narchii, wszystkie kroki swe w tej sprawie 
jnodjęte, kierowali, nie zapom inając ani na 
chw ilę o godności stanu i postępowali zawsze 
z rozwagą i w porozumieniu ze swymi przeło­
żonym i w granicach zakreślonych obowiązkami 
służbowym i. —  U pow ażnił też pan minister de­
putacyę do podania swego zupełnego uznania 
i podziękow ania za to —  do wiadomości ogółu 
urzędników.

W obec tego zachowania, się galicy jskich  
urzędników państwowych, z którego jest dumny, 
tern chętniej zajmie się pan minister przedsta- 
wionemi mu życzeniam i, które z pewnością 
najprzychylniej rozw aży i w  miarę możności 
będzie się starał uwzględnić.

Zw ołany z jeg o  in ieyatyw y kom itet przed­
stawicieli wszystkich ministerstw, pracuje od 
trzech tygodni w  ministerstwie skarbu nad 
kwrestyą polepszenia bytu urzędników7 państwo­
w ych, a pan minister spodziewa się, że kon­
kretne wnioski, które ten kom itet wypracuje, 
dadzą podstawę do pom yślnego załatwienia 
kw esty i.

U proszczenie administracyi, do którego 
wszelkiemi siłami dąży obecny prezydent gabi­
netu, doprowadzi bezwątpienia do tego, że od­
padnie tak rozwlekła ja k  obecnie koresponden- 
cya  i nawet mimo w zm agających się na każ­
dym  kroku agend nie zajdzie potrzeba dalszego 
pomnażania sił urzędniczych, a natomiast bę­
dzie można polepszyć byt personału istniejącego.

Przestrzegł atoli zarazem pan minister 
stanowczo przed za daleko idącemi oczekiwa­
niami, gdyż uwzględnienie wszystkich życzeń 
w tych  rozmiarach, ja k  one został}7 podniesio­
ne przez rozmaite stowarzyszenia urzędnicze, 
b y łob y  zadaniem, którem u skarb państwa spro- 
staćby nie zdołał.

Przyznanie np. 20®/0 dodatku drożyźnia- 
nego chociażby tylko dla czterech najniższych 
klas rangi, spow odow ałoby roczny wydatek 
przeszło 65 m ilionów koron i musiałoby pocią­
gnąć za sobą nałożenie now ych ciężarów na o- 
podatkow anycb, co Pan minister uważa wprost 
za niem ożliwe. Zresztą jest Pan minister zasa­
dniczo przeciw ny wszelkim takim czasowym  
dodatkom, gd yż  one —  ja k  nas doświadczenie 
pouczyło —  nie poprawiają bytu  m ateryalnego 
urzędników, lecz raczej przyczyniają się do 
podniesienia cen mieszkań i artykułów codzien­
nych  potrzeb.

Y /reszcie Pan minister inform ował się 
szczegóło-wo o postępie organizacyi stow arzy­
szeń sam opom oc}’ , których cele i usiło-wania o- 
b iecał najdokładniej badać i w miarę m ożności 
budżetowej popierać.

TELEmMYMEGLiM:
(Depesze poranne).

Wiedeń. K oło  polskie w ysłało z powodu 
zgonu X . arcybiskupa Stablewskiego następu­
ją cy  telegram  do X . biskupa łukow skiego w 
Poznaniu :

„K o ło  posłów  polskich w W iedniu  za­
syła przew ielebnej kapitule m etropolitalnej w y ­

razy najgłębszego żalu i w7spółczucia z pow o­
du zgonu X . arcybiskupa Stablewskiego. Jest 
to strata niepcw etowana w tej ciężkiej chw ili 
dla K ościoła  katolickiego i Polaków. Cześć j e ­
go pam ięci. —  Prezes Abraham owicz. Sekretarz 
M erunow icz44.

Z  powodu śmierci K laczki wysłało K oło 
polskie następującą depeszę do Akadem ii umie­
jętności w  K rak ow ie : ,.Z powodu zgonu zna­
kom itego pisarza ś. p. Juliana K laczki, K o ­
ło polskie przesyła w7yrazy najżyw szego współ­
czucia. —  Prezes Abraham owicz. Sekretarz Me­
runow icz44.

Wiedeń. AT. Pr. Presse, podając sprawo­
zdanie z cercle’u a e lega cy jn ego , napisała, że 
Cesarz także w rozm owie z prezesem K oła  pol­
skiego p. Abraham owiczem  miał się oświad­
czyć przeciw  pluralnemu głosowaniu. W obec 
tego Paterland, upow ażniony przez p. Abra- 
liamowicza, stwierdza, że Monarcha rozmawia­
ją c  z nim, nie ośw iadczył się przeciw  głosow a­
niu pluralnemu.

Wiedeń. Przy udziale kilku tysięcy robo­
tników- odbyło się tu zgromadzenie w sprawie 
drożyzny mięsa. Uchwalono urządzić w  nie­
dzielę masową dem onstracyę robotniczą i przy­
ję to  rezolueyę, dom agającą się otwarcia granic 
dla im portu bydła.

Manilla. Z  20 w ięźniów  w  B ilibid , którym  
celem doświadczeń zaszczepiono cholerę, 10 
umarło. Lekarze oświadczają, że zarazek cho­
leryczny infekow any by ł dżumą bubonową. 
Jenerał-gubernator uwolnił uczonych za ich 
doświadczenia od wszelkiej odpowiedzialności 
i oświadczył, że postara się, aby  rodziny i 
dzieci zm arłych w ięźniów  nie cierpiały nędzy.

(Depesze popoludniotee).
Poznań. Zapowiedziane na dzień w czoraj­

szy w parlamencie niem ieckim  interpelacye w 
spra-wie nauki religii, tak K oła polskiego, jak  
stronnictwa centrum zostały odroczone na czas 
nieograniczony, a to z powodu, że rząd nie ma 
jeszcze materyału o strejku szkolnym  i dlatego 
nie jest jeszcze w możności odpow iedzieć na in- 
terpelacya.

Warszawa. W  sali stowarzyszenia techni­
ków  rozpoczęły się tu obrady Zjazdu, zwołane­
go z inieyatyw y grona przedstaw icieli stronni- 
ctwTa polityki realnej w  celu ustalenia zadań 
naszej polityki agrarnej. Na zjazd przybyło  
około 500 przedstawucieli wielkiej i średniej 
własności ziemskiej. Skorzystali też z nadesła­
n ych  im zaproszeń prawie w szyscy członkow ie 
P a d y  państwa i kilku członków  byłego K oła 
polskiego w Dumie, oraz w ielu w ybitnych  
przedstawicieli ziemiaństwa z L itw y  i B ia­
łorusi.

Zebranie zagaił bar. Leopold  Kronenberg. 
Przew odniczącym  wybrano p. Józefa Ostrow­
skiego. Pierw szy przemawiał prezes Tow arzy­
stwa rolniczego piotrkowskiego hr. W ładysław  
Potocki, następnie p. Stefan Godlew ski w dłuż­
szym referacie streścił szczegóły św ieżych j e ­
szcze dziejów  kwestyi agrarnej w byłej Dumie. 
Z  kolei m ów ił Adam  hr. Krasiński, wykazując 
głęboką różnicę kulturalną narodu naszego i 
rosyjskiego.

D o głosu zapisało się kilkunastu m ówców, 
celem przeprowadzenia dyskusyi nad tym  przed­
miotem.

Petersburg. Ministerstwo spraw w e­
w nętrznych rozpatruje sprawę wprowadzenia 
ziemstw w północno i południow7o-zachodnich 
guberniach. D la uczestniczenia wr naradach 
nad tą kwestyą ministerstwo zawezwało do Pe­
tersburga jenerał-gubernatorów  kijow skiego i 
wileńskiego.

Warszawa. Onegdaj do biura cukrowni 
Ostrów, opodal przystanku kolejow ego Krośnie­
w ice weszło 12 ludzi i pod groźbą rewolwerów 
zabrało całą zawartość kasy w kw ocie 
9000 rubli, poczem skryło się w  pobliskim  lesie.

Wilno. Pięciu redaktorów tutejszych pism 
postępow ych pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej.

Moskwa. W  pobliżu stacyi K uskow o do­
konano napadu na pociąg towarow y. 15 ban­
dytów  otw orzyło 10 wTa gonów  i w yrzuciło z 
nich 59 pudów miedzi i zaczęło układać na 
w ozy. G dy zaw ezwany patrol nadszedł, rabusie 
zbiegli.

Tulon-D yw izya okrętowa pod dowództwem  
admirała Tourcliard odpłynęła dzisiejszej nocy 
do Tangom .

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

L w ów  —  Plac M aryacki.
Przyjechali dnia 28 listopada. Hr. Dela Scala 

i M. hr. Dziednszycka z Bukowiny. P. Malczewska 
i S. Biederman z Borysławia. A. Tlmlie z Rzepnio- 
wa. Pp. Stawiarscy z Rosyi. O. Salowa z Wysocka. 
J. Kisielewski z Jaślisk. D. Kalmann z Budapesztu. 
J. Popiel z Ghyrowa. Starosta Noe! z Drohobycza. 
P. Pal uszy liski z Podola ros. E. Bhunreieh z .W ie­
dnia. P. Turowski z Tarnawy. J. Opolski z Sambo­
ra. K. Barhnańscy ze Spasa. O. Rchnell z Firle- 
jćwki.

HO TEL FRANCUSKI.
L w ów  —  Plac M aryacki. 

Resiauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 28 listopada. J. Zerygiewicz 
i W . Mańkowski z Zaleszczyk. R. Streberny z Ko­
łomyi. A. Bader, A. Singer, P. Czernicki, W . Win- 
ternitz, R. Baller, O. Frankfurter i H. Blaser z 
Wiednia. L. Bernheim z Wrocławia. R. Lebenstein 
z Łańcuta. S. Strzyżowski z Żółkwi. II. Wesse! y, 
M. Jasiński i Z. Kirchner ze Złoczowa. W. Szu- 
drowicz z Iwonicza. Z. Bukowscy z L'ścia Solnego. 
A. Moysa Rosochaccy z E-osochacza. L. Hanus z 
Brodów. W. Yondane z Kijowa. H. Richter z Ber­
na. J. Krzysztofowicz z Artasowa. W. Ząbecki z 
Antonowa. B. Boleslawiński z Medyki.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, ilie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

przeciw
katarowi
puszka %Qb

Skutek zdumiewający! — We wszystkich aptekach

Z  t)k w id a ty 4  S p ó łk i  t a p ic e r ó w  natnta v r- 
W ry, firanki, kacy. dywany, materye mebl ao i t. p. 
spreedajercy niżej cen fabrycznych. Własnego 'ayrsta  
kom pletne syp ia ln ie  a marmurami i lustrami od 
890 K. G arn itu ry  salonow e w l airowMyi-h i « o :  ach 
naisuranniej Trykońcione od krron 200 polecają:

J ó z tf  S ch u s lc r t K az im ierz  To  zysk i 
L u o tr , ul. 3  Itla ja  /. .5.

Specyalista chorób nerwowych
D r .  Ś W l T A L S K t

m ie s z k a  o b e cn ie  P a n a k a  11.

Rada państwa.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

posłów p. A dler i tow. -wnieśli in terpelację  w 
sprawie rzekomego naruszenia ustawy o stowa­
rzyszeniach przez nam iestnictwo g a licy jsk ie ; 
interpelanci wywodzą, że nam iestnictwo to z 
błahych i nielegalnych pow odów  nie przyjm u­
je  do wiadom ości zgłoszeń o utworzeniu m iej­
scow ych grup robotniczych  i nie załatwia re- 
lm rsów w tej sprawne wniesionych.

Izba przystąpiła de dalszej dyskusyi nad 
podziałem okręgów  w Czechach, Morawii i na 
Szląsku. Przemawiał p. Zazvorka po czesku.

Rząd przedłożył projekt ustawy, upow a­
żniającej go  do prow izorycznego uregulowania 
stosunków handlowych z niektórem i państwami 
na czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1907 r.

W  przedłożonem prowizoryum  budżeto- 
wem na pierw szych 7 m iesięcy r. p. tipoważnia 
się rząd do użycia z nadwyżek kasowych z 
1905 r. 3 m ilionów koron na nadzwyczajną do- 
tacyę funduszu m elioracyjnego, 6 m ilionów kor. 
na popieranie stowarzyszeń gospodarczych, 1 
milion kor. na cele popieraniu eksportu; 31 /, 
m ilionów  kor. ma b yć użytych  na pomnożenie 
i uzupełnienie parku kolejowego, 3,551.000 kor. 
na wydatki, wynikające z ugody, jaką zawarto 
w procesie o galicyjską kolej transwersalną, 
5,000.000 kor. na uposażenie zakładów klin i­
cznych, 2 m ilionów kor. na zwalczanie gruźlicy.

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu komisyi 
zapomogowej przyjęto po dłuższej dyskusyi jedno­
myślnie wnioski referenta, wzywające rząd, aby 
zamiast dotychczasowego sporadycznego udzielania 
kredytów zapomogowych, utworzono stały fundusz 
zapomogowy w wysokości rocznych 10 milionów 
koron, która to suma ma być rozdzielona na po­
szczególne kraje podług klucza, ułożonego odpowie­
dnio do stosunków w tych krajach. Przypadające 
na poszczególne kraje kwoty mają być administro­
wane przez szefów krajowych ze współudziałem 
komitetów krajowych. 7V razie nadzwyczajnych 
katastrof elementarnych fundusz zapomogowy ma 
być powiększony przez odpowiednią nadzwyczajną 
dotacyę. W  końcu wzywa się rząd, aby ustawę 
opartą na tych podstawach przedłożył na następnej 
sesyi rady państwa.

Budapeszt 28 listopada. (Giełda zbożewa). 
(Kursa w koronach i za 1 0 0  kilogram ów). 
Pszenica na kwiecień 1 4 ’9 4 — 1 4 ‘9 6 , na pa­
ździernik 1 5 -5 6 — 15'58; żyto na kwuecień 1 3 ‘3 0  
— 13 3 2  ; owies na kwuecień 1 5 '2 0 — 1 5 ’2 2 . —  
Kukurudza na maj 1 9 0 7  r. 1 0 ’4 0 — 1 0 ’4S . —  R ze­
pak na sierpień 2 7 '0 0 — 2 7 -2 0 . —  Oferty: m ier­
ne. —  Chęć k u pn a : mierna. —  U sposobie­
nie: utrzymane. —  Pogoda : wuatr.

Giełda południowa (g o d z in a  12 m inut 30)  
W ie d e ń  2 8  listop ada .

5 * /0 ren ta  r o s y js k a  na r. 1 9 0 6  8 4 .8 0 . 
Warszawa. L is t y  zastaw-ne 4ty ,0/0 T o w a r z y ­

stw a  k r e d y to w e g o  z ie m sk ie g o  w K ró le s tw ie  P o l-  
sk iem  8 8 .5 0 . L is ty  za sta w n e  m. W a r s z a w y  5 ° /0 —  
8 8 .7 0 . ta k ież  4 ' / 2° /0 —  8 2 .8 5 .

I t t ó s y  28 listopada. (Z izby, handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej
A b  OJ*- za 100 K  : Kolej gal. Karola Ludwika po

400 K oron * .— do — —  Kolej dworsko-Czern-Jaska
po 400 kor. 579.— do 586. — . iianku hipotecznego po 
400 kor 566 00 do 576 00 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — do — .— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 300.— do 400 — - Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 160‘— .

SUf-f j 1 K S iK H tie  za 100 K . : Banku hipot. galic.
5 proc., los. w  50 lat. z 10 proc. prem. 110 30 do 111 00 
4 i pól proc. los. w 50 lat 100 50 do 101 20, 4 proc. los. 
w 60 lat 97-20. do 97 90. Banku kraj. 4 i pół proc., los w 
51 lat 100 70 do 101 40. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
97.70 do 98-40.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (1 emi- 
sya) 98 80 do 00'00, 4 proc los w  41 i poł latach 98 80 
do , 4 proc. los w 56 lal 97 60 do 98 30.

Ofiiigi za 100 K.: G al fund. propinacyjnego 4 pro. 
gg-00— 99 70. Bukowińskiego fund propin. 5 proc. 102 00 
do . Kom. Banku kraj. 4 V ' 0 (3-ej emisyi) 100.70 do 
10140 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
no 200 koron 97 20 do 97 90. Pożyczki kraj. z r 1873 
proc. — . — do — .— 4 proc. z 1893 r. 98 20—98-90, mia­
sta Lwowa 4 proc. 9580  do 96 50, 4 %  bez podatku 
(konwers.) 98 10 -  98.80,

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej* 

skiego.
Przychodzą do I.irena :

Z Krakowa: 2 .3 1 %  1 .3 0 ,  8  4 0 %  5.50% 8-45, 5.25, 9.80* 
Z Raeszowa: 10.95.
Z Podwołoc.sysk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2 . 2 0 ,  

5.5 \ 10,30*.
Z Podwołociysk na P o ls a m c ie : 2  0 9 ,  7.00. 11.25, 6.25, 

10.12*.
Z Cterniowieo: 1 2 .2 0 %  1 .4 0 ,  6.10, 5 45, 9.05*.
Z Kołom yi: 10.05.
Ze Stanisławowa: 8.05,
Z Eawy i Sokala: 7.5*1.
Z Jaworowa: 8,18, 4.87.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9 20*.
Z Ł&wooenego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tuchti: 8.55.
Z Bełżca: 4.50.

Odchodzą ze I w o n a :
Do Krakowa 8 . 2 9 , 1 2 . 4 5 * ,  2  4 5 , 4  05% 8.35,6.85*, 11.07* 
Do Rzeszowa: 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.55 2 .2 1 ,  

6.15% 9.50*.
Do Podwołoczysk z Podzamcza: 2 . 3 6 ,  6 85, 11.15, 6.87* 

10.06*.
D o Czerniowieo. 2 .5 1 ,  2 . 4 0  , 6-15, 9 20, 10.40*.
Do Stryja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 7-25 .
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8.55, 4.16, 10.51*.
Do Kcłomyi i Żydaezowa: 3.80.
Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05*.
Do Ławocznego: 7.80, 2.80, 6.25*.
Do Bełżca: 10.45.
Do Stanisławowa, Csortkowa Husiatyna: 9.10*.
Do Janowa 8.14.

U w a g a . Pociągi pośpies ne drukowane są literami 
tłuste mi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz. 6 wieczór do 6 min f9  rano.

Nowo Lwów, hotel George’a — 
przy ul. Sienkiewicza

poleca na 
S E Z O N  O B E C N Y :

U L raiiia  m ę sk ie , I\  Ittfty je sie n n e  i z im o n e , 
F u tra  m iastow e i p o d rń in e ,

U n ifo rm y  d la  i:a n *w  stn d cn ló w . —  C en y na|* 
ni s/.e . — fn s iu i} ’ t o jn ew ste .
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Młodszy mąż.
(Z francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
Arm and podniósł się w  milczeniu, ja k  czło­

wiek, k tóry w ykonyw a posłusznie wszystkie te­
go rodzaju rozkazy, nie zastanawiając się na­
wet nad niemi. W yszedłszy z domu, skierowali 
się w szyscy w  piękną aleję parkową, wysadzoną 
stuletniomi drzewami, i wkrótce stanęli przed 
furtką, w ybitą  w murze, skąd ju ż roztaczał się 
otw arty w idok na pola i lasy. O kdkaset kro­
ków  widać by ło  czerw ony dacb stacyi kole­
jow ej.

—  Czas w  drogę — rzekł Cravant z przyja ­
znym  uśmiechem. —  Bądźcie zdrowi.

— D o widzenia ! —  odpowiedzieli Mina i A r ­
mand.

Uszedłszy kilkanaście kroków, Paweł od­
w rócił się. Arm and i Mina stali jeszcze przed 
furtką, odprowadzając go wzrokiem. Serce Pa­
wła ścisnęło się bolesnem przeczuciem . Jakiś 
tajem niczy głos szepnął mu, że z tych  dwojga 
osób, stojących  teraz obok siebie, jednej nie u j­
rzy  już nigdy. "Wrażenie to by ło  tak silne, że 
nie m ógł oderwać od nich oczu, ja k by  usiłował 
dociec, które z m ałżonków padnm oriarą nieu­
błaganych w yroków . A le  niebawem  zniknęli mu 
z przed oczu za czarną furtą. Paw łow i zdawało 
sie w tej chwili, że to grób zam knął się za nimi.

X I.
Cisza zapanowała wszędzie, światła zaga­

sły we wszystkich pokojach pałacu z w yjątkiem  
kom naty Armanda. Hrabia de Fontenay ze 
sJirzyżow&nem na piersiach rękami przecha­
dzał się szybkim  krokiem, powtarzając w  du­
szy wieść straszną, burzącą w  niwecz ostatnie 
jeg o  nadzieje, wieść, którą przed paru godzina­
mi usłyszał z ust Cravanta. Ł ncya tedy jest 
daleko od niego i nie u jrzy je j już nigdy, ni­
gd y  ! Dotąd znosił cierpliw ie rozstanie. W pra­
wdzie ukochana znikła mu z przed oczu, lecz 
nie przypuszczał, aby to rozłączenie trw ać 
m iało wiecznie. Myśl, że może jnż n igdy nie 
u jrzy uroczej’ tej postaci, że nie usłyszy czaro- 
w nego dźw ięku je j głosu, nie m ogła pom ieścić 
się w  je g o  umyśle. Tym czasem  słowa Pawła 
napełniły serce Armanda, palącą goryczą, wtrą­
c iły  go na samo dno piekła. B y ł w  położeniu 
skazanego, k tóry do ostatniej chw ili odpycha 
posępne wddmo g ilo tyn y  —  i którego budzą 
nagle odczytaniem  w yroku śmierci.

Ż y ł przeszło dwa miesiące, nie w iedząc co 
się dzieje z Łucyą. Tę, która była  dla niego 
tem, czem dusza dla ciała, słońce dla ziemi, 
stracił nagle i pozostał samotny -i opuszczony. 
Mimo to w głębi jeg o  duszy tlała jeszcze pe­
wna nadzieja. "Wprawdzie przypuszczał, że 
dzieląca ich przestrzeń musi b yć znaczna, leez 
bądź eo bądź serce dziewczęcia należało do 
niego. Po upływ ie pew nego czasu Łucya -wró­
ci, pow rócić musi, a w tedy ujrzy ją  znowu. 
K iedy  i gdzie spotkanie to nastąpi —  nie w ie­
dział. Może w  Paryżu, dokąd w yjadą z po­

czątkiem  zimy.
bla ulicy, w teatrze, u znajom ych musi 

ją  spotkać,' spotka niezawodme... W iern y dane­
mu słowu nie zb liży  się do niej i nie będzie 
usiłował zawiązać rozm owy, bo sam je j w idok 
w ystarczy mu w zupełności... Zresztą, może od 
czasu do czasu Ł ucya  odwiedzi hrabinę, a w ta­
kim razie z ust żony będzie miał o niej ciągłe 
wiadomości. Jakże niestety słabe by ły  te na­
dzieje, którem i się kołysał, ja k  zwodniczą ra­
dość, lecz ostatecznie w  obecnem  jeg o  położe­
niu i to jeszcze m ogło zw ać się jedyną ulgą, 
osłodą życia.

Nagle, niespodziewanie spada na niego 
ja k  grom  wiadom ość, że Ł ucya  zamierza p oże ­
gnać Europę i osiąść w  rodzinnym  kraju 
A  zatem wszystkie jeg o  niezachwiane niczem 
nadzieje i gorące pragnienia b y ły  złudze­
niem... Ta, którą ubóstwiał, nie podziela jego 
uczuć... Rozstanie nie bolało je j w ca le ; prze­
ciwnie, pragnęła rzucić góry, morza, kraje 
całe pom iędzy nimi i sobą. Wszakże teraz nikt 
je j nie nam awiał . nikt nie w pływ ał na nią; 
now y ten projekt by ł w ynikiem  własnej je j 
w oli i w łasnego namysłu. W namiętnem unie­
sieniu Arm and zarzucał je j okrucieństwo, zu­
pełny brak serca. Czyż Ł u cya  nie wiedziała 
o tem, że obecność je j, to nieodzow ny waru­
nek jeg o  życia, to —  światło rozpraszające po­
nure ciem ności? A  jednak nie myślała wcale 
przynieść kochającem u ją nad wszystko tej 
drobnej ulgi, jak iej miał praw o żądać i spo­
dziewać się... O, g d yb y  on by ł równie w olny, 
g d yb y  m ógł iść za * głosem serca, um iałby

w niewidzialny sposób zbJiżyó się do niej i ta­
jem niczo oznajm ić je j swoją obecność !,..

Zawsze daleki, a jednak ciągle blisŁ i m y­
ślą i sercem um iałby z jednego przelotnego 
spojrzenia odgadyw ać stan je j duszy, uprzedzać 
wszystkie najdrobniejsze chęci i zamiary, p o ­
cieszyć w chw ili zwątpienia i smutku, dodać 
otuchy jakim ś objawem  uczucia, jakim ś zna­
kiem zrozum iałym  tylko dla niej i dlatego 
właśnie tem droższym, cenniejszym, A  Łucya, 
Ł ucya  ze zdum iewającym  chłodem  i obojętno­
ścią pozostawiała go samemu sobie, opuszczała 
go na zawsze,

"W otaczającej go  zewsząd ciszy szalał i 
omalo nie krzyczał z rozpaczy. Chwilami za­
stanawiał się, czy  dotychczasowa jeg o  rezygna- 
cya  nie jest obłędem chorego umysłu, czy  nie 
powinien odw ażyć się na wszystko, nawet na 
to, co zow ią występkiem , zamiast znosić i na­
dal takie męczarnie. G dyby tylko chciał m ógł­
by  z łatwością opuścić Cravant i w ciągu 
dwóch dni stanąć w  Szkocyi. Następnie droga 
do Lochne.ss, a tam Łucya... N iby w sennem 
marzeniu ujrzał nagle góry  pokryte wrzosem, 
i zielenią ; wąską, w ijącą się wśród zarośli 
ścieżkę i błękitne fale jeziora. Postać Ł u c ji  
zbliżała się, p łynąc raczej, niż id ą c; widział 
ju ż  anielskie jej oblicze, napiętnowane w yra­
zem cichego smutku i tęsknoty.

Arm and w zdrygnął się i zaczął na nowo 
przebiegać pokój, ja k  g d y b y  chciał uciec przed 
tem -widziadłem, utworem własnej -wyobraźni. 
Napróżno ! W ciąż  stała przed nim z tym  sa­
mym smutkiem w  źrenicach, z tą samą bladą

twarzą, lecz tak żyw a i wyraźna, że dość byl° 
w yciągnąć ramiona i przyciągnąć ją  do siebie/i 
Arm and zatrzym ał się z błędnym  wzrokiem 1 
z a p y ta ł:

—  Po co tu przybyłaś?.. A  nadewszystko, co 
znaczy tw ój smutek ? W szakże z nas dwojga: 
ja  ty lko pamiętam i cierpię.

G łos cichy, zaledwie dosłyszalnjg glos, 
k tóry  w ydaw ał mu się głosem Ł u ey i, wy* 
szep ta ł:

—  Mylisz się, Armandzie. Cierpię na równi 
z tobą.

W tedy odpowiadając temu słodkiemu, 
choć zarazem przerażającemu go widziadło, 
m ó w i:

—  Jeżeli słowa twoje są prawdą, dlaczego 
jesteś tak daleko? Czemu mnie unikasz, czemu 
uciekasz odemnie ?

—  Ponieważ przyrzekłam  sobie, że nie zoba­
czę się z tobą nigdy. Um yślnie odeszłam tak 
daleko, aby uniknąć wszelkiej sposobności zbli­
żenia się do ciebie. I  mnie traw i tęsknota, i ja 
walczę ciężko ze sobą, ale dlatego właśnie mu­
szę m ieć się na baczności i nic pozw olić sobie 
na żadne ustępstwo. Człow iek jest słabą istotą, 
a serce moje w yryw a się do c ie b ie !

—  W ięc czem uż uciekasz w ciąż przede- 
rnną ! —  zawołał Arm and z wybuchem  rnzpa-1 
czy. — Mniejsza o to, co się potem staniej Ja 
tak żyć nadal nie m o g ę !

(Ciąg dalszy nastąpi).

Marya z Szatkowskich

Bolesławowa Lewicka
urodzona 11 marca 1S69, usnęła iv Panu zaopatrzona św. 

Sakramentami, dnia 28. listopada 1906 rolcu.

Obrzęd pogrzebow y w yruszy w  piątek dnia 30. b. 
m., o gudzinie 3. po południu, z domu żałoby przy u licy  
H enryka Dąbrow skiego ł. 12 i zdąży na cmentarz Ł y cza ­
kowski, gdzie zw łoki złożone zostaną w  grobow cu ro­
dzinnym.

O czem  ciężką żałobą okryci mąź i rodzeństwo za­
wiadamia ią.

Ltców, dnia 28. listopada 1906

C O N C O R D IA “ A . K urkow sti.

Pianina i Fortepiany
renomowanej maiki na sprzedaż i t ypolycienis.

T J  y. _  nanana ca najlepsi} niemieeki
U l l U l l U l c k  instrument foriepiacowy.

Opr^wa-liania po

S k ł a d z i e  F h o n o l i  i S a l o n i e  F o r t e p i a n o w y m
dokonywa się ohętnie w J aidym oiaaia.

Ludwik Hupfeld Towarz. Akc., f i e l i ,
M a rła h ilfe rs tra s s j 5 /7 .

G eneralna r e p r e z a n tie ja :

G ro tria n  - S l t i D w e j , - l a r i e p i d m .

Maryi Konopnickiej*;^™ “S i
Bukowskiego oraz zastosowana 
do n ich muzyką, (układ na forte­
pian i do śpiewu) piotra Ma- 

££ szyńskiego, zaczerpniętą ze skarb- 
_  n icy  m otyw ów  ludow ych. Część

I. Słowa. Część II. Muzyka. — 
C E N A  kom pletu 5 koron.

Nowe plskis p. t.
Jasełka

Magazyn nul Bemaida folonWsp we Lwowie u!, Ki, Wtiej 1

AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY
d!a S tow arzyszeń  zarobkow ych i gospodar- 

czych we Lwowie
przy ulicy Trzeciego Maja I 7, I. piętro

o tw o rzy ł z  dniem  1 styczn ia  > 9 0 0

O D D Z I A Ł  W K Ł A D K O W Y
i przyjm uje w kładki x& o p rocen tow an iem :

m  4°/0 z krótszem wypowiedzeniem
CO 4 Va°/o z dluższem wypowiedzeniem

Wkładki będą przyjmowane i zwroty uskutecz­
niane codziennie, wyjąwszy Niedziele i święta w go­
dzinach urzęuowych od :

9. rano de 1. po południu.

8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 1 1

|  "retort* • jłe e s e n ls . |

P rak ty czn e  prezentu  na O w .a- 
zdkę  po leca  po zn iżonych  ce 

nkch
S k ła d  P łóc ien  (ta rczyń sk ich  

Lw ów , H a lick a  16.

Z powodu

Śuieźy miód deserowy
kuracyjny, nzjle.iszy, tirardy luli płynny 
(patoka) i  własnych palićk ■ • kg. 6 kar 
80 hal. franco. K o r z e n ie w lc z  em. na- 

ep.si: Iwancriny.
K a p łia iik c j

i pcaiada-se .ctów, łechcą jaifgać name- 
rn okasow.-go „Gaiety hanaio»ej“ . we 
Lwowie Abonam nt od diii do końca 19n 
nią imię z rooanikiom finansowym vryn< ii 

4 kor.

Zdolny chmiolarz
z  kursem chmielarskim,

dobremi Sw-adeotwami odbytej sluiby 
a l-jksiych mająt aah posze .uje pisa­

ny od Nowsgi Koku! Może sprawerać 
takie czynaośei pomocnika gospodarski* 
go. Z lr się również na tte n i aar dow* 
i gi*pndarst« ia lasowem. Łassawe sgło- 
szenia pod „N . M . Z r i c . i y ” p o t te -  

r :  e ta n ts  W e fn ic z .

Miód pszczelny!
kmrscyjny d*n>rowy w 5 klg. pus.kaoi 
po 6 .eron oplatali T-yjjła la  p o lr .- 
niem poest. J . H e r c z e r  w Mikul ńcacb

R ząd zca  dóbr
w* zsahsirinni* wykształcony figrontm  
wiorowy adminiatrator z fłngoletnią 
praktyką i piarw«»< r ^dnemi poltoniami 
pogiaanj* pondy. Łagkawe >|Joiienia 
pr»yjm*je O r e b n ie w lc z  Kraków Re­

toryka 3.

Okazya
Prawdziw e oryent(.ln e  p^rikia dyw an y  
Bt.cchara, A ig b a n , K a r a n a n y , D iib e n t , 
B c ltd ic h itta n  S n b a n , w l o . i c s i . ł o h  wiel 

koćoiaeh po nader n iik in h  oenaeh. 
K opern ika  17.
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GEHA“
Na nowgzym wynalackiam w aweim ro- 
diajn jeit patantowanr korkooiąg „Cie- 
h a “, którego moobaniim jest tak oryg:- 
nalny i prrktycany, ia U e h a u udobyl 
gobie w krótk m ciasie, w oalej Europie 
ogólna u»nan c ! Nie wymajra on woalr 
ireymania w bąkach flaazki, gdyi lekkie 
nacienięoie bcc.nyoh ramion korkociągu 
chróby przez małe dsieoko lnb tłgbą 
Ol obę yki nace powoduje natyohmiagto- 
we i apokojae wyjście korka n-wet i  nzi 
gilu‘oj razipnntoi aBej bntelk,!  „ G e h a 1 
je»t ze gt*li, niklów my i gapakowiny w 
łzdiem pndełkn. Priełiło .0 0  listór 
uznani ! Zapełnię odpowiedni na pro 

centy ! Cena kor. 2 40.
D e nabycia w pierw szorzędnych bandiarb  
ie la iD y o b , g  U n ts r y jn jo h , n o io w n ic iy , li, 
I oi .z la n y  i aastaw  etołow ych  lnb  u ge- 

ner ln * jo  zastępcy

J. F. Kieczeński
we Lwowie — Sykstuska 16.

smiany lokaln gprredaje kołdry i mate­
race po z n ii  in y ck  ce»iach Jó/e^ 
Sebnster Lwó r, Kopernika 5. Przenoszę 
sklep ni' nl. 8-go Maja 1. K, pod fi.mą 
Józif Sebnster i Kazim erz Toczywki, gkład 

n eb ’i, dywanów i pościeli.

Kredyt osobisty
ila u-zędników, i.floeró#, nauczy ieli, itd 
Ssmoi.tne konzoioya oszczędn- śc'o^o  
poły-skowe Stowarzystecia nrjęduików 
ud*ial»ją pod jak najdogodniejgsyuii wa- 
r r Sami takin na dług .termino-e gpłity 
poiyczek oaobist/.h Adroay konsorcjj
podaj'' bezpłatnie Z entra iłe itting  de> 
t3s>amten-Vereins«, Wien, I., Wip- 

plingerstr is j  2 ',

Słuchio,
leke, i Adres : 
ba sów.

roku praw pog-cukuje 
S. poit. restante Lu

Z a rzą d  pas ieki A.  K ra ińsk iego  
w Jeeloi zanacli adBirszozów wyt ł»  

5 kg. bla»zankacb wszjstso opiatnia 
prawdiiay miód lipoowy w cenie K. 6'f;0, 
a wyborny miód lipcowy w cepie 7 ko­
ron. Aiady pitne odsz'z«gólnione n» 
kiiku wystawaoh, a to stołowy kasits- 
lańiki, królewski i mLdy jim o owocowo 
jak borówesak. lealinisk, dereniak, wi- 
śniak, win'grorńak, < śyniak itd w 5 kg. 
bla«iankarb również o jł itnie od K  8 40 
do 6 83 Ceun ki n* żądanie franto.

c o a c o o o o c o p c o o c o  o o o o o o o c c o o o o &o o o l  o o
co O

cc
9W

£ .  K O P E R h l O K I  i S y n
0 PTYTC Y  I M E C H A N I C Y  

we Lw ow ie, 
plac Haficki I. 1., naprzeciw Banku Irpoteczn.
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Z L K S P I R
"W y Ib ó r *  w  7 .  t o m a c h  

P o  zn iżonej ce ie K. id .
T R E Ś ć ;  Koriolan. —  Jnliuiz Geiar. —  Antonimi i Kleopatra. —  

Król Jan. —  Król Bygrard Ii -  Król Eenryk IV. —  Król Honryk V. 
— Król Henryk t —  Król Byszard III. — Sen nocy letniej. —  Opo- 
wi> ś£ s ia o -a . —  Bnrsa. —  St.ar one zachody miłosne. —  D «aj pano­
wie s Worozy. — Komedya omyłek. — TJgłtskanie s-katDicy. —  Ku­
piec wea“cki. — Figle kobi t. — Wielo bełasn o uio. — Jsk wsm si- 
pofoba.—  Noc trzech kióli. — Wszystko dobre, co s ę kończy dotrre. 
Każda r .tuka saopacrLona jcsl objainieiir.mi Dr. H. Biege^i^ena. 
W yd aw nld w ir K clęgarn i P o l;k ’ej * e  Lw ow  a, ■ p |

Zlecenia z prowlncyi załatwia się 
odwrotnie.

 Każde naśladownictwo będzie karnie ścigins

JeljEie prastiup jest S i  Tlnerrj’ep
tylko i  i i j !ic ą  marką zakonnic . Prawnie orhr.iniony. Sławny 
w całym św ix:a cis*tór/i any przeciw niestrawności, kur zom 
żołądkowym, kolkom, katarowi, oiorpionóm p ersi, isflaencyi 
i t p Oena: 12 małych lub 8 podwójnyoh flanek albo 1 w‘elka 
spboyalna fl.ss^a z pater.to . nem zamknięciem kor 6 franko,

T w f e p  mii K g jfip a  o (M  zaana
jako „Non plus ultra” , przooiw wszystkie najstarszym ra­
nom, sapal.nieui, skulecceniom, ats esom i wrzodom róinrgo 

rodzaiuT Cena: 8 słoiki k. B 60 frrnco wysyła tylko ia popr t ia  em *• płaceniem 
lub sa pobr niein presto em A p te k a  A .  T h ie r r y  in P r e g r a d a  b c i R o -  
h ita c l -S a u e r b  -n s . Br< «.. GIS i  tytiącem oryę. p.eoraoycb podziękowań darmo 

i franoo. —N abjć można w każdej aptece więt.s.ej i w drogueryuoh,

Ó O O O O O O C O O O O O  C O t  O O O O C X )O O Q

Ł" Naczynia Kuchenne
z czystego mldu

eą UE-jpraktyczuiejszp i najtrwalsze

Naczynia kuchenne
z czystego ni Idu

są jedyne pod względem Dygienicznym, co toż przez 
pp. lekarzy stwierdzonem zostało

'Ł  czystego nililu h~-
ale tylko z czy tego niklu

naczynia kuchenne z marką ochron­
na „ niedźwiedź “ uznane jednogłośnie 
za najlepsze,są do nabycia wyłącznie.

W Bsrndorfskim składzie wyrobów z chińskiego srebra, 
alpaki, bron u i czysiego niklu

i  Prof. tranoiszeSt Neuhausdr i a*
0

O
We Lwowie, ul. Batorego I. 11.

mm, pianm i nari
Fachow e kierow nictw o. Instrum enty z fabryk : ?!

O Bechste ii: Bdser i j r fe r a ,  E h rb ara , F ritza , Hof- © 
x  bauera, H bitzla  & HcJtzmana.

Fisharmonia z fabryki Kotykiewicza. g
§  Zastępstwo firm. Boolsteina i Hofb-r.era. ©

O Ceny p rzystęp n e. S p rzed aż na ra ty . W y m ia n a , W yitn jm  0  
©  fu rlep 'a u ó tr . 3

o  M | j  i  M w :  L i i i i ,  B a i i | p  11, p arter. |
®  (róg B atorego i P ań sk ie j, Stacya kolei elektrycznej przed skłalem ) ©
V  w PJ

K  a  w  a  p a l o n a

za pomocą gorąe^jo powietrza
ścifle prdług zasad bygieny, znakomita w sma: u i Łromecie 

codziennie św ieże palona  
*/, kilo kawy palonej M ‘‘ange Nr. I. 1 K. < 0 gr.

u » » n u LI. 1 „ 60 ,
a LI. fe „ 20 ,

» » n * • 1T. 2 „ 40 „
„ Me aDjo cesarska „ V. 2 „  tO „

poleca

Handel herbaly i kawy

EDIKUNEA R EuLl.
We L wowie,

T r u l i  n liifi 3 . naprzeciw katedry.

© © © © ^ © © © © © @ ©

Zmi ana lokalu
€

Sklep

I  Jana Ihnatowicza
został przeniesiony

z placu Maryackiego

na ul. Hetmańską I. ii.

S®@@©
stacya tramwaju elektrycznego

obok Hotelu „N/ictoria".

.-JE  -i.. .ST".... .. Jl ____

Tys ące ludzi
nfcbawi ją  się zarodków chorób z powedu przeciągu 

w żle ursądsonycb klozetach.
GUTTMANNA wyszczególnione nagrodą rządo­

wą najlepsze
oryginalno patentowano

Klozety pokojowo
( j o l  g w ir a n c y ą  b e i«o a n © ) są dla chory\k i d łie c i konieoBUośo‘ą dla id ro -  

w ych nsjleps ą o c h ro n i p n e c iw  xa«iębieniu .

■ iliustrowane cenniki gratis i franco wysyła r - =
o. i k upt m j w . fab ryk a kloxotóir

L . G U T T M A N N A
Lv.dw, ul. Jagiellońska 8.

N ajw ięk ssy  sk łid  u ”:ądz( ń dla łasionek, k lozetów , b y g j e ’ , sp ‘ uw a. zek 
f .t o l i  dla ch ryoh, a rty k u łó w  do p ieięgnow rnir ch orych , ż e l -z n y o b  m eb li itp

WŁA8NE SKŁADY:
W iedeń, B udapeszt, K arlsbad , B u kareszt.

W. Biliiiskicgo

„ o Jo o o o o

następoa

I B .  U Ó S E l
Lw ów , H etm ańska Z.

IO O O O O O O O O O O O ! O O O O O O O

Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

^ S L O M ^ K 1'
w y s rrz e d a jfc  p o  n  s k ic h  c e n a c b  E k s p d d y c y a  M e ­

lo m a n a  B iu r o  D z ie n n ik ó w  P a sa ż H a n s m a n a  9.

Redaktor odpowiedzialny V J a c łS W  Ih a s ło W O k i. Papier z fał-ryk’ Braci Fiałkowskich Z drukarni E. WiJarza.


